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/ . Benesz z jednakową zajadłością 
zwalczał możliwość zbliżenia fiancu- 
sko-włoskiego pomysł unji naddunaj- 
skiej i icstauiację Habsburgów, to 
znaczy tizy koncepcje umożliwia­
jące istnienie państwa czechosło­
wackiego.
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Edward Bem sz .
Ustąpienie p. Edwarda Bene­

sza, który kierowa} nieprzerwanie 
polityką czeską od chwili pow­
iania czechosłowackiego pan- 
Slvv’a, może wzbudzić uznanie czy- 
sto personalne, dla tego człowie­
ka. Oto wreszcie polityk, który 
Przyznał się do błędów. Trudno 
ccPrawda się nie przyznać, kiedy 
Państwo się rozlatuje, jak papie­
rowe pudełko, w które ktoś pię- 

grzmotnie.
Wspaniale powiada publicysta 

francuski p. Alfred Fabre-Luce:

»P. Benesz z jednakową zaja­
dłością zwalczał możliwość zbli- 
«-cnip, francusko - włoskiego, po- 
®y*ł unji naddunajskiej i resfau- 

Hasburgów, to znaczy trzy 
wneepcje umożliwiające istnienie 
•̂ Astwia czechosłowackiego".

Istotnie zbliżenie francusko - 
boskie, było stale zwalczane 
wzez Benesza. Liga Narodów, —  
restytucja, której zenit powodze- 
lia przypada na czasy, w których 
». Benesz należał do arbitrów Eu- 
opy, na czasy z przed Hitlera, z 
>rzed wojny abisyńskiej, z przed 
vielkiej wygranej Mussoliniego 
tad Ligą Narodów, —  Liga Naro­
dów w tych czasach odmawiała 

Błochom rangi wielkiego mocar­
n a ,  nie dopuszczała ich do 
ronwentykli Francja, —  Anglja—  
Tcmcy. Za tych czasów Benesz 
vołał, aby Francja zbliżała się i 
iirfowała z Niemcami, za tych 
irasów politycy czescy wyrażali 
lawet od czasu do czasu zgodę 
la odstąpienie Niemcom... Pomo- 
za, ale robili wszystko, aby od­
suwać możliwość zbliżenia się 
vłosko - francuskiego. Z jakiej 
•acji? Ze względu na Jugosławję? 
— Być może. —  Dość, że z tej 
solityki urocrziła się oś Rzym —  
Berlin jedna z przyczyn zdławie- 
*ia Czech w  1938 roku.

Unja naddunajska, restauracja 
Habsburgów. Gdyby p. Benesz,

który w swoim czasie był uważa­
ny w Europie za świetnego, ge- 
njalnego super i ultra - dyploma­
tę, był istotnie przewidującym 
mężem stanu, toby po wyżyciu 
się nienawiści Czech do Austrji, 
nietylko restauracji Habsburgów 
nie przeszkadzał, ale przeciwnie, 
dążył do restauracji Habsburgów 
na Węgrzech i w Austrji, co wię­
cej, sam Habsburgowi włożył na 
głowę koronę św. Wacława, pro­
klamując unję personalną, z temi 
państwami, czyniąc możliwe kon­
cesje dla stworzenia unji państw 
naddunajskich, to znaczy syste­
mu politycznego, mogącego pro­
wadzić politykę samodzielną, mo­
gącego się bronić własnemi siła­
mi.

Ale p. Benesz ule przewidział, 
że po okresie parcelacji państw, 
nastąpi okres komasacji państw.

P. Benesz nie myślał o tem,że par 
cełacja państw środkowej i wscho 
dniej Europy była skutkiem zwy­
cięstwa nad Niemcami i skutkiem 
klęski Rosji i że państwa, pow­
stałe z tej parcelacji, będą ciągle 
wystawione na niebezpieczeństwo 
pochłonięcia ich przez silniej­
szych sąsiadów, tak jak grunty, 
położone poniżej poziomu wody 
są stale wystawione na niebez­
pieczeństwo zalania.

P Benesz liczył na pomoc Fran 
ej*:

Ależ ta pomoc od chwili, kiedy 
Anglja odmówiła podpisania 
wschodniego Locarna, kiedy o- 
świadczyła, że broni Francji tyl­
ko nad Renem, ale nie nad W i­
słą i nie w Sudetach, ta pomoc 
stawała się iluzoryczną i można 
było już wtedy przewidzieć, że 
się skończy tak, jak się skończyła, 
w... Monaohjum.

Pozostawała p. Beneszowi mo­
żliwość dążenia do utrzymania na j 
wschodzie Niemiec realnych sił so 
juszniczych dla Francji. Powinien

był w tym celu popierać Polskę, 
trzymać się Polski, uzgadniać poli 
tykę swego państwa z polityką Pol 
ski. Ale on tego właśnie nie 
uczynił. Przeciwnie, dyplomacja 
jego była krzykliwie i jaskrawię 
antypolska. Walczyła z Polską 
wszędzie:—  w Rzymie, w Mos­
kwie, w Kownie.

\
P. Benesz zapominał, że soju­

sznik to ten, który może dać po­
moc, a nie ten, którego trzeba ra­
tować. Jakąż wartość mogła m ie ć  
dla Francji Czechosłowacja, skłó­
cona z Polską, znienawidzona 
przez Węgrów, zagrożona ze wszy 
stkich stron.

Przykład p. Benesza jest pou­
czający. Jest nawet bardzo pou­
czający. Chcielibyśmy zawołać 
dla przestrogi wszystkich: Patrz­
cie, patrzcie! Oto człowiek, który 
uchodził za genjusza, za „wirtuo­
za". dyplomacji i który doprowa­
dził swe państwo do całkowitej 
katastrofy. Jakim sposobem tpoź- 
na uchodzić za wirtuoza, będąc 
tylko katastrofalnym fuszerem. 
Bardzo prosto. Dyplomacja zaw­
sze daje możność wykazania się 
efektami, jeśli się nie dba o przy­
szłość. Przyszłość można zawsze 
sprzedać dla chwilowego zwycię­
stwa. Efekty takie dogadzają me- 
galom anji narodowej. P. Benesz 
był wielki, bo głaskał dumę na­
rodową Czechów. Italia fara da se 
było to piękne hasło Cavoura, 
który karjerę W łoch oparł na zrę- 
cznem wykorzystywaniu soju­
szów.. Ale praca na poklask tłu­
mów, jest zabójcza dla dobrej dy­
plomacji. Trzeba* iść wbrew upo­
dobaniom tłumów, trzeba sobie 
mówić nie „albośmy to jacy, ta­
cy", ale uprzytamniać, że na 
to jesteśmy za słabi, za mali, mu­
simy szukać sojuszników, musimy 
płacić za sojusz."

| Wreszcie kilka słów odpowie­
dzi tym, którzy wołają, że czas, 

i aby Polska teraz sprzymierzyła 
( się z Czechosłowacją. Nie trzeba 
myśleć, ze każde państwo jest 
wygodnym sojusznikiem, że so­
jusz z kimkolwiek wzmacnia two­
je siły. Podczas wielkiej wojny, 
dyplomacja rosyjska dążyła do 
wciągnięcia Rumunji do wojny 
po stronie państw Ententy, sztab 
rosyjski był temu przeciwny: —  
„Taki sojusznik, jak Rumunja, nie 
wzmocni nas, a osłabi, to jest 
sojusznik, który nie pomoże, a 
tylko go trzeba będzie ratować" 
—  mówili generałowie rosyjscy. 
(Oczywiście, dzisiejsza Rumunja 
ma zupełnie inną wartość, niż Ru­
munja z 1915 roku). Dziś przy­
kładem sojusznika, którego trze­
ba byłoby ratować, jest właśnie 
Czechosłowacja. Jeśli mamy za­
wierać sojusze dla szlachetnego i 
wzniosłego celu ratowania kogoś,to 
jeszcze przed zawarciem sojuszu 
z Czechosłowacją, zatelegrafuj­
my do Negusa, przynajmniej znaj­
dziemy naród, który upadł w wal­
ce i boju. Czechosłowacja nie­
wątpliwie zasługuje na współczu­
cie, ale nie widzę powodu, dla 
którego mamy wyręczać Francję 
w zobowiązaniach, których Frar- 
cja nie dotrzymała, bo dotrzymać 
nie mogła.

Spójizcie na mapę, na tę bied­
ną Czechosłowację po okupacji 
Sudetów, na jej gardło, łączące 
sle. ze Słowacją, a ściśnięte jak 
obcęgami terytorjami niemieckie- 
mi, wcinającemi się od południa 
i od północy i zrozumcież, że to 
rie jest państwo, które może po­
móc, jest to państwo, które bę­
dzie potrzebować ratunku.

Nie są mi obce uczucia szłachet 
ności w polityce międzynarodo­
wej, ale zapytuję, dlaczego to my 
właśnie mamy ryzykować niepo­
dległość swego państwa, śpiesząc 
z ratunkiem? Cat.

Rokowaani czesko-węgi rskie
BUDAPESZT DOMAGA SIĘ PLEBISCYT HA DUSI PODKARPACKIEJ

y  LONDYN. Pet. Korespondent Reutera donosi z 
K°oiarna, łe  p'ócz cesji obszaru, lełącero wzdłuż 
S in icy  węgierskiej, delegacja węgierska wystąpiła 
i  ^daniem przeprowadzenia plebiscytu na Rusi 
^ o U k E rp rtk ie J .

BUDAPESZT, Pat. Węgierska agencja telegraficzna 
® wierdza, iż rokowa" ia w Komamie rozwijają się w sprzy- 
jaiącej atmosferze. Najtrudniejsze zagadnienia nie zostały 
jednak jeszcze poruszone.

Z punktu widzenia pokoju europejskiego, pożądanem 
ytoby, aby ta pomyślna atmosfera trwała w dalszym ciągu, 
brzyiają temu okoliczności, iż teza węgierska jest oparta na 

zasadzie, uznanej przez całą Europę.

Tą podstawą moralną jest prawo samostanowienia. O-
publiczna węgierska obstaje przy realizacji tej zasady. 

] °wc samostanowienia powinno być zrealizowane w ciągu 
Rokowań w całej pełni, ponieważ jedynie w tym wypadku 
układ będzie szczery i trwały.

Wczorajsza konferencja trwała od godz. 14-ej do 16,45. 
Po powrocie delegacji węgierskiej na stronę węgierską, wy­
dano komunikat urzędowy, który stwierdza, że delegacja 
Węgierska i słowTacka odbyły 10 b. m. o godz. 14 konferen­
cję. podczas której delegacja słowacka przedstawiła swe sta­
nowisko. Dziś o godz. 9-ej rano odbędzie się posiedzenie eks­
pertów, poczem o godz. 15-ej rokowania obu delegacyj zo­
staną znow podjęte

Wszystkie narodowość! muszą
decydować o swoim losie

KOM ARNO, Pat. Według krążących tu pogłosek, wę­
gierska delegacja —  o ile chodzi o terytorjum Słowaczyzny 
—  domagała się zwrotu obszarów, położonych na po udnie od 
linji, wyznaczonej przez miejscowości. Deveny, Bratysła­
wa, Szered, Nitra, Lesencz, Goelnicz, Koszyce ^

Dotychczas jeszcze nie wiadomo, do jakich ustępstw 
skłonni są Słowacy. Podczas wczorajszej konferencji Słowa­
cy poczynili tylko uwagi co do wniosków węgierskich, je 
nak stanowiska swego dokładnie nie sprecyzowali. Z Prz®~ 
biegu obrad i ustosunkowania się delegacji słowackiej o 
omawianych zagadnień wynika, że w zasadzie zj dza się ona 
na odstąpienie terytorjów węgierskich, na których kwestja 
większości węgierskiej nie ulega wątpliwości. .

Podczas wczorajszych rozmów Węgrzy wyrazili zj cie­
nie, aby inne narodowości mogły same postanowić o swym lo­
sie. Delegacja węgierska domagała się rowmez szybkiego
zakończenia obrad. . . .  .

Za podstawę rokowań strona węgierska przyjmuje za­
sady stosowane przy rozwiązywaniu kwestji sudeckiej. Dzis 
jeszcze nie można przewidzieć jak będzie załatwiona sprawa 
strefy, w której miałby odbyć się ewentualny plebiscyt.

Delegacja czeska zaproponował wczorąj, aby dalsze 
rokowania odbyły się w Piszczanach, gdzie byłyby lepsze 
warunki mieszkaniowe, jednakże spotkała się z wymijającą 
odpowiedzią delegacji węgierskiej.

Jaki będzie stosunek rządu
i kierownictwa Ozonu

do oświadczenia ks. Kardynała Hlonda?
(Ł) Ks. kardynał Hlond udzielił redakcji „Małego Dzienni­

ka" wywiadu, w którym oświadczył: „Trzeba iść do urny z po­
czucia obowiązku patrjotycznego". Jednakowoż to oświadczenie 
uzupełnione zostało nie mniej ważnem, nie mniej istotnem osw.ad 
czeniem drugiem, w któręm ks. kardynał wyraził naozieję, że 
„członkowie zgromadzeń okręgowych umieszczać będą na li­
stach wyborczych tylko kandydatów najlepszych, wziętych mo­
żliwie Z WSZELKICH warstw społeczeństwa".

Oznaczenie godnych, uczciwych, twórczych i WIERZĄ­
CYCH kandydatów przez zgromadzenia okręgowe jest nawet 
ważniejsze —  powiedział ks. kardynał Hlond —  niż głosowanie 
ogółu obywateli na podstawie list okręgowych." W  zgromadze­
niach przedewszystkiem „powinno wypowiedzieć się sumienie 
polskie i katolickie skrutatorów".

Otóż jest rzeczą notorycznie wiadomą, ze rola zgromadzeń 
w wystawianiu kandydatur będzie drugorzędna, gdyż istotnie 
zdecydowane one będą poza nimi. Dlatego też słowa ks. Kardy­
nała zwrócone są niewątpliwie pod adresem kierownictwa Ozo­
nu i rządu.

Ksiądz kardynał mówi o kandydatach z jednej strony 
uczciwych, godnych, wierzących, z drugiej —  o kandydatach 
wszelkich warstw społeczeństwa. Czy te kryterja są istotne bra­
ne w rachubę przez decydujące o wyborach czynniki?, czy dzi­
siejszy filar Czonu, pułk. Miedziński, i jego grupa, znani ze swe 
go antyklerykalizmu naprawiacze, min. Poniatowski, którego 
poparciu zawdzięcza ą swą egzystencję wszystkie antykatolickie 
ludowe uniwersytety wiejskie, tę . w Gaci, —  reprezentują właś­
nie grono, odpowiadające wymaganiom, stawianym przez ks. 
kardynała Hlonda z punktu widzenia Kościoła? Czy w stosunku 
do pewnych warstw społecznych nie został zastosowany praw­
dziwy bojkot?

Czy ta część Ozon*' Idór î jasn  ̂ i zdecydowane stanowi­
sko katolickie w ostatnim parlamencie jest znane, —  nie jest 
tępiona i odsuwana wszelkiemi środkami od udziału w wyborach?

Po oświadczeniu ks. kardynała Hlonda wszystkie te pyta­
nia nasunąć się muszą każdemu wyborcy katolikowi. Dlatego ks. 
kardynał Hlond odwołuje się do członków zgromadzeń okręgo­
wych, wyrażając przekonanie, iż decydować one będą o kandy­
datach na listy wyborcze JEDYNIE NA PODSTAWIE SWEGO 
PRZEKONANIA I SUMIENIA. Gdyby tak nie było, to n ogą po­
wstać —  jak mówi ks. kardynał —  rozterki w sumieniu mas wy­
borczych i będą one odstręczane temsamem od urny wyborczej.

Kandydatury Ozonu w Warszawie
według okręgów wyborczych

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(Ł) Przed dwoma dniami lista kandydatów Ozonu w po­

szczególnych okręgach w Warszawie przedstawiała się nastę­
pująco:

Okręg 1. Snopczyński, b. poseł, Orlański, prezes Związku 
pracowników magistrackich.

Okręg 2. Urbański, b. poseł, prezes Chrzęść. Zjedn. Zawo­
dowego, oraz drugie miejsce: żyd.

Okręg 3. Wanda Pełczyński. Drugie miejsce przedstawi­
ciel Ozonowego Związku Robotniczego, wskazany przez posła 
Tomaszkiewicza.

Okręg 4. Gebethner Jan. Ks. Wyrębowski.

Okręg. 5. Minister Ulrych. B. poseł Szczepański, adwokat, 
członek grupy Jutra Pracy, który nie wystąpił w momencie roz­
łamu tej grupy po zatargu z Ozonem.

Wśród kandydatur tych zwraca uwagę brak ministra Ko- 
ściałkowskiego, który w roku 1935 kandydował z Warszawy. Mi 
nister Kościałkowski ma obecnie kandydować w jednym z okrę­
gów Wileńszczyzny.

HYBORCZE METODY „NAPRAWIACZY**
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Już w czasie ostatnich wyborów w roku 1935, szerea 
kandydujących działaczy Naprawy nadużywał autorytetu’ nazw i- 
ska pułk. Sławka wobec wyborców dla forsowania swych kan­
dydatur. Równocześnie nie przeszkadzało to naprawiaczom 
zwalczać pułk. Sławka. Podobne metody obserwujemy w śród 
działaczy Naprawy również obecnie z tą zmianą, iż teraz powo- 
łują się oni na osobiste poparcie i zaufanie marszałka Śmigłego 
Rydza. Celuje szczególnie w tej metodzie —  jak nam donoszą —  
naprawiacki poseł Ostafin, kandydujący w okręgu /.oczów.
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Bopr-fiis nieniecho ■ r a k i !
V  po" 5«dź przyszłe] współpracy
BERLIN, Pat. Komisja międzynarodowa, powołana 

podczas konferencji w Monachjum i obradująca w Berlinie, 
po przerwaniu w ubiegły czwartek obrad, ma —  jak słychać 
—  dziś wznowić swą działalność.

Wczoraj powrócił z Pragi do Berlina poseł Mastny, któ 
ry bierze udział w komisji z ramienia rządu czeskiego. Poseł 
Mastny przebywał w Pradze celem otrzymania instrukcyj 
od nowego czeskiego ministra spraw zagranicznych Chval- 
kovskiego.

Podczas przerwy w obradach komisji odbywały się 
rozmowy bezpośrednie między delegacjami czeską i niemiec­
ką. Rozmowy te —  jak słychać —  dotyczyły m. in, sprawy 
ostatecznej okupacji 5-tej strefy, przyczem Niemcy podobno 
poczynić mieli Czechom pewne ustępstwa, rezygnując z za 
mierzonego rzekomo początkowo okupowania niektórych te' 
renów w okolicy Pilzna.

Rzesza pragnie w ten sposób ułatwić wyrównanie się 
stosunków między obu państwami i przygotować grunt ku 
przyszłej współpracy.

Wedle pogłosek, obie strony skłonne są podobno zre­
zygnować z. plebiscytu i zawrzeć kompromis. W  tym wypad­
ku dalsze pośrednictwo komisji międzynarodowej stałoby się 
bezprzedmiotowe, a ostateczne załatwienie spraw, wynika­
jących ze zmiany granicy czesko - niemieckiej, nastąpiłoby 
drogą bezpośrednich rozmów dwustronnych. Sprawa ta mo­
że się już dziś wyjaśnić, po wmówieniu obrad komisji mię­
dzynarodowej.

W cjska niemieckie
u br?m MofrwsWei Ostrawy

MOROWSKA OSTRAWA PAT, W  dniu wczorajszym wojska niemieckie 
zajęły powiaty hulczyński i bilewiecki, przylegające bezpośrednio do Moraw­
skiej Ostrawy. ----------

W  odległości kilkn km. od Morawskiej Ostrawy w Petrkowicach nad 
Ot i i śwmowie znajdują się już niemieckie tanki 1 oddziały wojska. W  związ­
ku z Łem wczoraj o godz. 8-mej odjechał ze świnowa, który jest jednym z naj­
ważniejszych węzłów kolejowych w republice ostatni pociąg w klert*nku Pragi 
przez granicę i Ołomuniec.

W  związku z tean ministerstwo komunikacji w  Pradze uruchomiło nowy 
pociąg łączący Pragę z Morawami 1 Słfw'aczyzną przez Kolin —  Ihławę, Berno 
z rozgałęzieniem do Morawskiej Oshawy

A ta k i prasy ?3wicck!ej
M OSKW A, Pat. Dzienniki wczorajsze w  depeszach o sytu­

acji w  Czechosłowacji wyrażają niezadowolenie, iż rząd praski za­
biega o podjęcie rokowań z Niemcami.

„Praw da" w  korespondencji z  Pragi oraz „Izwiest ja“  w  arty 
kule Erenberga p t. „H istorja pewnej zdrady" całą winę za 
klęskę Czechosłowacji zwalają przedewszystkiem rta Francję i A n- 
glję. Erenburg pisze, ze Daladier pośród czterech m ężów w  Mona­
chjum  okazał się najbardziej ustępliwy. W edług tezy prasy sowie­
ckiej za klęskę Czechosłowacji odpowiedzialne są obecnie rządy 
Francji i Anglji, biurokracja oraz burżuazja obu tych państw.

Erenburg nie oszczędza Bluma, który konferencję mona­
chijską nazwał „naręczem  drzewa", rzuconom na gasnący ołtarz 
pokoju. Autor twierdzi, że to naręcze drzewa będzie drogo kosz­
towało Francję. Erenburg pisze, że Anglia usiłuje porozumieć 
się z Niemcami za plecami Francji, a Franrja z Włochami. Eren­
burg przepowiada, że nie upłynie jeszcze kilka miesięcy a Fran­
c ja ' będze zmuszona oddać Niemcom kolonje, a następnie A lza­
cję, W łochom  zaś Tunis i Niceę.

Trudności gospodarcze nowych Czech
PRAGA. W obec wzrastających trudności gospodarczych, 

rząd pod:ął badania szeregu projektów zaradczych. Przedczoraj 
pud przewodnictwem premjera Syrovego i przy udziale ministrów 
odpowiednich resortów odbyło się posiedzenie rzeczoznawców 
gospodarczych, poświęcone rozpatrzeniu tych projektów.

Przeprowadzana demobilizacja wymaga również szeregu 
zarządzeń wewnętznych.W szczególności chodzi o stworzenie mo 
żliwości zatrudnienia bezrobotnych, których liczba stale wzrasta. 
Jednakże ścisłe ustalenie linji polityki gospodarczej możliwe bę­
dzie dopiero po ostatecznem wytyczeniu granic.

PRAGA. PAT W  związku z przebudową państwa czeskie­
go i koniecznością zmiany konstytucji, sprawa ta ma być powie­
rzona specjalnej komisji fachowej, która opracować ma projekt 
reformy dotychczasowej konstyiucji.

Ostatnie przygotowania mobilizacyjne
kas?towsh/ 60 mi!jardótv franków
PARYŻ PAT. Prasa pary ka podaje zestaw cie  sum, jokle wydały par 

stwa europejskie na mobilizację 1 udoskonalenie swych fortyfikacyj w okresie 
3 krytycznych tygodni. Według tych obliczeń, Europa wydała na ten cel około 
60 miliardów franków.

Na pierwszem miejscu stoi Ang'ja, która wydać miała na mobilizację 
floty 12 miłjardów, na organizację obrony terytorjałnej 5 miłjardów 1 na roz­
danie masek antygazowych 5 miljarów. Następnie idą Nbnicy z 19 miliardami, 
przeznaczenetni na wydatki nadzw yczajne, Francja z 10 miljarami, Włochy wy­
dały 2 miljardy, podobnie jak i Holandja, Terjja półtora mfljara i Czecho­
słowacja 1 miljard.

23 osób zq neło w katastrofie lotniczej
BRUKSELA PAT. Belgijski samolot komunikacyjny spadł i rozbił się w 

pobliżu miê cowości Soest w Westfałji. Czterech członków załogi 1 16-tu pa­
sażerów zginęło w katastrofie .

BERLIN PAT. Katastrofa samolotowa, jaka wydarzyła sle wczoroi pud 
Soest w Westfałji, jest jedną z największych katactrof letniczych ostatnich 
czasów, zginęło w niej bowiem 20 osót

Samolot, który uległ kata?* ofłe, miał znaki „00 A. O. T.“  i kursował na 
linji Bruksela —  Duesrołdorf — Berlin. Wystartował on wczoraj z lotniska w 
Haeren o godz. 10,30.

Przyczyny katastrofy dotychczas nie zostały wyjaśnione.

Dziś będzie zajęty N. Bogurcin
CIESZYN, Pat. W  dn. 11 października nu-tąpi całkowi .e 

zajęcie szóstej kolejnej strefy terytorjum zaolzańskiego w rejonie 
miast Bogumina i Rychwałdu z miejscowościami: na północy No­
wy Bogumin, Pudłów, Wierzbica, Skrzeczów. ZabV.cie, na połud­
niu: Podlesie, Alpinka, Biedrzychów, Pietwałd.

Dowódca samodzielnej grupy operacyjnej „Śląsk" gen. 
bryg. Bortrowski, przyjmie defiladę oddziałów wojskowych w 
mieście Bogumin - Dworzec.

CIESZYN, Pat. Wojska polskie zajęły wczoraj przewidzia­
ne w planie obszary powiatu frysztackiego z Kai winą, Orłową, 
polską i niemiecką Lutynią i innemi miejscowościami.

W szy stk ie  d o m y  w  m iastach  i o s ied la ch  zosta ły  b o g a to  u d e ­
k o ro w a n e  p o lsk iem i sztan d aram i n a rod ow em i i w szę d z ie  m ie js c o ­
w a  lu d n ość  t łu m n ie  w y le g ła  n a  u lice , o b rz u ca ją c  w k ra cz a ją ce  w o j ­
sko  k w ia ta m i.

CIESZYN, Pat. W  powracającym do Polski powiecie frysz- 
tackim znajduje się 16 kopalń wysoko koksującego węgla Kopal­
nie te mają 90 prcc. zasobów węgla zagłębia Ostrawsko - K al­
wińskiego.

W  r. 1937 na kopalniach tych wydobyto około 9,6 iriljonów 
tonn, to jest 2/3 całej produkcji węgla zagłębia Morawsko - Kar- 
wińskiego.

Dobre stosunki ? Polską
podniosły dobrobyt gospodsrezy G fr ńska

GDAŃSK. PAT. Na zakończenie tygodnia pracy stronnictwa na­
rodowo - socjalistycznego w  Gdańsku wygłosił wczoraj w teatrze miej­
skim przemówienie przewodna stronnictwa narodowo-soujetlistycznego 
Forster. For°ter oświadczy, że w ostatnich czasach opuściło Gdańsk 
dwa tysiące żydów. Po podkreśleniu niemieckości Gdańska i stwierdze­
niu, że hołduje on światopoglądowi narodowo - socjalistycznemu, For­
ster przeszedł do omówienia stosunków z Polską i oświadczył, że w do­
brych, sąsiedzkich stosunkach pomiędzy Polską a Gdańskiem w ostatnim 
roku nic się nie zmieniło. Po podkreśleniu, że bezrobocie w Gdańsku 
zostało zlikwidowane, Forster zakemunik iwał, że wkłi dy w gdańskich 
kasach oszczędności i bankach wzrosły z 205 miljonów guldenów z koń­
ca roku 1935 na 244 miljony w końcu r.b. W pływy podatkowe zwiększy­
ły się o 45 procent na 69,6 miljonów guldenów.

Dochody przemysłu, rzemiosła, handlu i kupiectwa w innych za­
wodach i rolnictwie wzrosły z 50 miljonów w roku 1932 na 92 miljony 
w r< cu 1936.

Obroty w 1 fcelarstwie i restauracjach podniosły się z 25 miljo- 
ffców w 1135 r., na 34,5 miljonów w roku 1937. Obroty w handlu spo­
żywczym zwiększyły się z 90 miljonów v- roku 1935 na 173 miljony w 
doku 1937.

Długi zagraniczne wolnego miastu zmniejszyły się ze 100 miljonów 
na 77 miljonów.

Zomordowiiiiie butgirshisgo szeii sil.
SOFJA. Pat. Szef bułgarskiego sztabu generalne­

go gen. Pfejew został zamordowany wrzora] po 
nołudnlu, w chwili gdy podążał do ministerstwa 
wojny. Adiutant generała major Stojanow, który mu 
towarzyszył, odniósł rany. Zabójca popełnił samo­
bójstwo. Motywy zbrodni nie są Jeszcze znane.

SOFJA. Pat. Jak podaie bułgarska aoenda tele­
graficzna, sprawca zarrrchu na szef3 sztabu gene­
ralnego gen. Pejewa Jest człowiekiem umysłowo 
chorym.

SGFJA, Pat. Według wiadomości ze źródeł nieurzędo- 
wych zabójcą szefa sztabu generalnego gen. Pejewa jest b. 
żandarm nazwiskiem Kirów, pochodzący z Kustendił. Skaza- 

j ny on był podobno przed 5 laty na kare wiezienia za zabój- 
j stwo wójta jednej z gmin w okolicach Sliven. Więzienie opu­
ścił on przed kilku dniami.

Zamachu na gen. Pejewa usiłoweł on dokonać jeszcze 
w dniu wczorajszym w chwili, gdy generał znajdował się na 

i otwarciu wystawy niemieckiej „Praca i radość4*, lecz prze- 
: szkodziły mu nieprzewidziane okoliczności.

Motywy zbrodni są nadal nieznane.

Pa'sstyna w przededniu ważnych zm ir
JEROZOLIMA PAT. Prawdopodobnie wysianie dalszych posCków do 

Palestyny oraz roz.nowy londyńskie, prowadzone pomVdzy Mac Donaldem 
a przedstawicielami rządu palestyńskiego I władzami wojskowemi, sprawiły, 
Iż panuje przekonanie, że Palestyna znajduje *lę na progu historycznych I waż­
nych zmian.

Jak donosi Reuter, przewódcy arabscy, zbliżeni do Muftiego jerozolim­
skiego. zamierzają rzekomo przybyć do Londynu niezwłocznie po zamknięciu 
kongresu arabskiego w  Kairze. Istnieje nadzieja, it  przewódcy arabscy będą 
starali się wpłynąć na powstańców arabskich, by zgodzili się na roztjui dopóki 
będą trwały rokowania w Londynie.

JEROZOLIMA PAT. Niedziela minęła pod znakiem krwawych aktów 
terroru w cale] Palestynie, w  różnych okcjcacl, kraju zginęło 5 osób, w tym 
3 AraL-Sv a 2 żydów. 8 żydów odniosło rany skutkiem wybuchu miny pod 
samochodem ciężarowym w pobliżu kolonii Jaków Zirkhorn. W  Dzertu pow­
stańcy arabscy podpalili 40 domów, a pod Lyddą powodowali katastrofę 
pociągu towarowego. ,

Bolszewicy atakują Lindbergha
za jego ujemną opluję o lotnictwie sowiecki m

MOSKWA. PAT. „Prawda" w artykule wstępnym atakuje 
niezwykle ostro Lindbergha za jego ujemną opinję o lotnictwie 

' sowieckiem i zarzuca mu, że w interesie obcego wywiadu przy 
był do Sowietów, aby zbadać stan lotnictwa jowleckiego.
LE BURGET Pat. Płk. Lind- wraz ze swą żoną do Berlina, 

—??rh w towarzystwie swej żony gdzie weźmie ud; lal w kongresie 
c wczoraj m  pokładzie swe- naukowym,
go samolotu Paryż, udając, się — — ::—

Marsz. Śm'gły-3ydz
ODZNACZONY ORDEREM 
WOJSKOWYM IM. PUŁA­

SKIEGO.

W ARSZAW A Pat. Pan Mar­
szałek Polski El.warci Śmigły - 
Rydz przyjął w  dn 10 b. m. de­
legatów kapituły odznaki amery­
kańskiej „The Mili tary Order of 
Pułaski": maj o w armji Stanów
Zjednoczonych A. P. Benjamina

‘ W torek , 11 p a źd z .r in ik a  1938 r.

W WIRZE STOLICY
NAZW Y ULIC

Za kilkadziesiąt czy kilkanaście lat 
ludzie będą sobie m óv'e w Cieszynie:

—  Ja mieszkam na ulicy Skihakow 
skiego .

— Ciekawrm, kto to był taki.
—  Ca, żebym ja wiedział...
W  Wars. anie jest cała masa ulic o

Teodora Anuszkiewicza oraz N a -’ "azm ch  zrozm-uałych tylko dla wv- 
thaniela Speara, wiceprezesa a - jdawe6w eneyldopedji. Ar i to może 
merykańskiego Fidac‘u, którzy 
wręczyli panu Marszałkowi dy­
plom i  insygnja tej odznaki, na­
danej specjalną uchwałą organi­
zacji amerykańskiej.

„The Military Order of Pu­
łaski" jest odznaką wojskową, 
przysługującą wyłącznie potom­
kom żołnierzy, którzy walczyli o 
wolność Am eryki pod rozkazami 
gen. K. Pułaskiego. Uchwała o 
nadaniu tej odznaki panu mar­
szałkowi ma charakter w yjątko­
w y jako wyraz hołdu dla Wodza 
Naczelnego i dążności do utrzy­
mania tradycyjnych węzłów z 
armją polską.

Delegatom amerykańskim to­
warzyszył attache wojskowy Sta­
nów Zjednoczonych A. P. major 
Colbem , a z ramienia delegacji 
Federacji P Z O. O gen. dr. Ro­
man Górecki oraz gen. Jarnusz­
kiewicz.

Ge??. Składkowski
W  POW. GRÓJECKIM.

W ARSZAW A Pat. W  dniu 10 
b m. oan prezes Rady Ministrów 
i minister spraw wewnętrznych 
gen. Sławoi -  S k łvk ow ak i przy­
był w  godzinach popołudnio­
wych do powiatu grójeckiego w 
woj. warszuwskiem.

W  gmachu Starostwa p. prem 
jtr  odbył konferencję ze starostą 
na temat aktualnych zagadnień 
politycznych i administracyj­
nych powiatu oraz wydał na miej 
scu odporyednie dyspozycje.

mylą.
Co to była la  jedna Cecylja Śnie- 

geeka? Kto lo był pan Oczko? Czem 
się wsławił V. arszewieki ? Co zrobił d.> 
niosłego BoniJŁwtki? Jest z sets-i 
kmłi nazwisK cc nic nie mówią. '. '• 
ulica nosi jego miano, a na całej ulicy 
ii;kt nie wie Ltc to był talu.

Powstają r cv t nlice —  nn.-.L , ■ 
sobie przezywają jak chcą. Lecz szka­
radna i denerwująca jest manja zmie­
niania nazw co istnieją od bardzo 
dawna. Ot ulicę Polną przezwano, 
nie pytając nikogo o zdanie, ulicą Sta 
nisława Noakowskiego. Poina, to 
miła, pamiątkowa nazwa. Starsi lu­
dzie doskonale pamiętają jak była na­
prawdę polną —  tu kończyło się mia­
sto, na miejscu gdzie dziś sterczy po­
litechnika szumiało żyto. Ale dz.ś to 
centrum miasta. Noakowski zasłużył 
na nlieę —  niech przynną tabliczki z 
jego nazwiskiem na Żoliborzu, Saskiej 
Kępie, Mokotowie...

Tylko patrzeć jak jakieś podlizy 
przezwą Krakowskie Przedmieście No 
wy Świat i aleje U jazdowski szlakiem 
j jki goś dygnitarza. ,

Jak przyj;mnie w Paryżu odnajdy­
wać ulice „du Picpus“  i „au pptit Pic 
pus“ . O niob pisał Victor Ifugc w Mi- 
sernbiach. z na się je, pamięta. 1 ite- 
raturc- ren kiwia ulice. Wiadomo, że 
dr. Judym, urodził się na Ciepłej uli­
cy, że sklep Wokulskiego byl na Kra- 
kowskiem Przedmieściu, że Połaniec­
ki spacerował po Saskim ogrodzie. A 
potem znajdzie się paru gorliwców, 
którym mało łazić na czworakach 
przed ministrem czy sekretarzem Ozo­
nu, więc dla otrzymania orderu czy 
innej niepotrzebnej rzeczy przezywają, 
miłe, pamiątkowe ulice na nieznośuie 
brzmiące.

7 n n n  u in ła r a n l r i  CQ r  j  takie to Krótkotrwałe. Zmieni się
£yD I1 W E lC I CMKI 0 3  i .  rząd, reżim —  będą znów zmieniać na
LÓD* PAT. W  Pabjaricach pod zwy 4u*

Łodzią zmarła, przeżywszy Jat 100, wc • Dawniej miano ambicję: chcę. ,so- 
teranka powstania styczniowego, Ka bie zasłużyć na nazwę ulicy.
tarzytta Garbińska z Łukaszewiczów.

Wicemiiiister Bobk wski
w Budapeszcie

BUDAPESZT. PAT. Podsekretarz 
stanu w min. komunikacji Bobkowski 
z żoną i otoczeniem wylądował wczo­
raj w południe na letniska w Budape­
szcie, rewizytując delegację węgier­
ską, która bawiła w Warszawie w cza 
sie inauguracji linji lotniczej Warsza- 
w i —  Budapeszt. Wiceministra Bob­
kowskiego powitali na lotnisku człon­
kowie poselstwa R. P. z posłem Orłów 
skini na czele, minister handlu i ko­
munikacji Kunder i łxuL Orkiestra 
odegrała hymn państwowy Polski.

Po powitaniach i przedstawieniu

Dziś nie trzeba zasłużyć, przyjdzie 
samo. Ale i nie na długo tej uliąy —  
na 19, no może 20 lat..

Karol

::ról Anglii odwhdzi 
f?coseve ta

LONDYN, Pat. Koresponden­
ci niektórych dzienników lornlyń 
skich donoszą z Ameryki, że pa­
nuje tam nadzieja, iż król Jerzy 
i królowa Elżbieta, będąc latem 
przyszłego roku w Kanadzie, prze 
kroczą granicę i przybędą z nie­
oficjalną wizytą do Stanów Zje­
dnoczonych A. P. Spodziewane

 _________  ^_____  jest, że b r y ty js k a  para królew-
zgromrdzonych osobistości goście uda-jska bądz e gośrić u prez Roose- 
li się do hotelu Gellerta, poczem wzię1 velta w Białym Demu w Waszyng

tonie. Wyrażane są rór. 
dzieje, że król i królowa przybę­
dą do Nowego Jorku i odwiedzą 
wystawę.

O ile by ta wiryta królewska 
w Stanach Zjednoczonych A. P. 
doszła do skutku to byłaby ona 
b. doniosłym przyczynkiem na 
rzecz jak najbliższego zacieśnie­
nia węzłów między Ameryką i 
W . brytanją.

li udział w śniadaniu, wydańem przez 
pesła R.P. Orłowskiego. Wieczorem 
gości poi ikich podejmował ohiadem 
min. Kunder w hotelu Dunapalota.

Pobyt min. Bobkowskiego i jego 
otoczenia w Budapeszcie ma potrwać 
trzy dni.

Pogłosk) o losie kard. 
Innitzera

WIEDEŃ PAT. W  związku z  wy­
padkami w  końcu ubiegłego tygodnia, 
ukazały się w  prasie zagraniczne] po­
głoski, jakoby kardynał Innltzer zflaj- 
dował się w areszcie ochronnym. Po­
głoski te —  jak oświadcza* | kota urzę­
dowe —  są fałszywe. Sprawa aresrto- 

i watn«* kardynała Innitzera nie była 
! przez nikogo rozważana, ponadto nie 

odpowiadają rzeczywistości rozsiewa­
ne zagru*iicą pogłoski o  zaniknięciu ko 
śc‘iOłów lub o  odwołaniu w  związku z 
sobotniemi wydarzeniami duchownych 
ze szpitali.

SgwaJcarJa wyrównała 
granicę z Niemcami

Rozwiązaiie S k u r z p y
BIAŁOGRÓD Pat Rada mi­

nistrów na posiedzeniu wczoraj- 
szem postanowiła rapropunownr 
regencji natychmiastowe rozwią­
zanie Skupczyay i rozpisanie 
nowych wyborów aa cfa.>ń 11 " 
grudnia 1938 r. Nowa Skupczy- 
na zebrałaby się na pierwsza 
swe posiedzenie 13 stycznia 1939 
r. Do tego dnia trwać będą ferje 
Senatu.

BERN. Pat. Rada federalna -  .
przedłożyła Izbom projekt u s t a - 1 ( J Z I  Z  A U S l T j I  | 3 o< |

do Australji
r ~ -  3 -----------    . 1

w y7 mającej zatwierdzić konwen 
cję, zawartą w  końcu września >
między Ezwajcarją i Niemcami I SINGAPORE. Pat. W  sierp- 
w  sprawie m odyfikacji granicy 'n ic. i wrześniu p rzez  Singapore 
.szwajcarsko -  niemieckiej k o ło ' przejechały liczna grupy żydów, 
Konstancji i Sza tuzy. R ek ty fi- ' przeważnie austriackich, udają- 
kseje graniczne obejm ują około|cych się do Chla lub do Au-
5.°00 kwadratow\ ih  metrów, wy 
m ienionjch na podstawie obu­
stronnej umowy.

stralji. Wielu z nich, przeważnie 
lekarzy i kupców, pozostało w 
Singapore.



Wtorek, 11 października 1938 r S Ł O W O

r  a  r, k  o
0  tl- naogół bez trudu umiemy so­

bie 'Wyrobić słuszny sąd o wartości bel 
le-rystyki obcej, którą poznajemy z 
P okładów , to przeciwnie — zawsze 
Wajdziemy się w poważnjna kłopocie, 

V Przyjdzie nam oceniać produkcję 
P°lską. Przezornie uchylamy się od 
Prób ustalenia jekiejś skali, jakichś 
Proporcyj, któreby określiły miejsce 
aoeS* utworu polskięgo w zespole do­

robku międzynarodowego. Powyżej 
Napisane zdanie jest ułożone ciężko i 
aiezgrabnie, ale też ciężko i niezgra­
bne jest dogrzebać się do niemiłej 
konkluzji. Bo co tu owijać w bawełnę. 
Współczesna nasza literatura prezen­
c j e  się nieźle, a nawet bardzo dobrze 
P°d względem form y: stylu, języka
(oczywiście mowa o jej szczytach), 
Podnosi ważne problemy i pełna jest 
P itnych  intencyj —  lecz w 90 procen 

jest żałośnie nieoryginalna, z dru 
ręki i nieciekawa. Odbija się to 

Przedewszystkiem na najbardziej demo
kratyeznyn rodzaju literackim, na li­
teraturze rozrywkowej. W  tej dzłedzi- 
°16 J^teśmy bezapelacyjnie bici przez 
futorów anglosaskich, francuskich, nie 
“ reckich, węgierskich. Wystarczy 
Pojsc do pi„rwsze- lepszej wypożyczał 

ksiąiek, by się przekonać, że nasi 
•■ULorzy p0(j WZg]ęf]em poczytności zo 
®tają daleko w tyle za zwycięskim po 
6 odem Wallace‘ ów, Wodehouse‘ ów, 
Pań: Vicki Baum, Dell. Courths - 
Mahler etc. etc. Jeszcze smutniej wy­
kaz ten będzie wyglądał, gdy odnaj-

W ę lk le  to
szcząście
być
zdrow ym r
2 PIGUŁKI _
2 WIECZOREM
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dziemy w pierwszym szeregu polskiej 
arjergardy nie Kadena - Bandrowskie- 
go, nie Berenta, nie Nałkowską, lecz 
Zarzycką, Nasielskiego, Rzepecką czy 
Wołowskiego. Nie należy tego zjawi­
ska składać bynajmniej jedynie na 
karb niskiej kultury literackiej pol­
skiego czytelnika. Odczuwa on popro 
stu normalny pociąg do lekkiej, nie- 
pry-ncypjalnej lektury rozrywkowej 
którego nie umieją i jak widać nie 
chcą zaspokoić czołowi polscy belletryś 
ci, cyzelujący formę 6wych książek, 
napompowujący je „ i leami * ze 
szkodą dla ważnej, niewiedzieć czemu 
za gorszą nważanej, kategorji czy­
telnictwa .

Przyjęło się jakoś u nas sądzić za 
Lemańskim „że zniżać głos ao tłumu, 
to znaczy glos tłum ić". Innego są 
całkiem zdania pisarze zagraniczni, 
którzy doskonale rozumieją wartość 
balletrystyki popularnej i nie wahają 
się brać na warsztat tematów sensacyj 
nyeh, frapujących, co im pozwala do­
trzeć do t. zw. szerokich mas i przez 
to rozszerzyć zasiąg kulturalnej i war­
tościowej książki. Znęcony jaskrawą 
szatą zewnętrzną (przenośnia!) dzie­
ła, czytelnik daje się „nabrać" i w re 
zultacie, zadowolony z nabrania, sta­
je się przyjacielem książki dobrej i 
mądrej.

Przykładem takiego „podstępu* ‘ 
jest w pewnym stopniu wydane świe­
żo w polskim przekładzie przez Atlas 
opowiadanie Andrć Maurois „Człowiek 
który ważył dusze**. Sensaeyjno-fan- 
tastyczna historja lekarza, który 
wpadł na pomysł chwytania uchodzą- 
cej po śmierci człowieka duszy jest 
pretekstem do szeregu pięknych i głę­
bokich refleksyj. Czytelnik ze zdzi­
wieniem przekonuje się po skończonej 
lekturze, iż miał w ręku eietylko za­
bawkę, lecz precyzyjny i  cenny instru­
ment i czuje wdzięczność do autora nie 
tylko za rozrywkę, ale i za przeżycie.

Książeczka tą ma i szczę jeden grok, 
już trochę dla większych smakoszów 
literatury: Maurois, zapalony miłoś­
nik Anglji i je j kultury spiAparownł 
pierwszorzędną potrawę z elementów 
tak charakterystycznych dla twórezoś 
ci Pręgo i Wellsa, że „Człowieka któ 
ry ważył dusze" możnaby nazwać 
parodją ich genre‘ u, gdyby nie ta oko­
liczność, że parodją raczej lubimy na­
zywać przedrzeźnianie rodzajów lite - 
raekich, a nie subtelne i świadome ieh 
podjęeie.

T. BujnickL

W perspektywie tygodnia
REKONSTRUKCJA GABINE­

TU SYROWEGO I USTĄPIENIE 
BENESZA.

Z chwilą przyjęcia przez Pra­
gę układu monacnijskiego prze­
silenie państwowe w Czechosło­
wacji weszło w nową fazę, a m ia- 
nowicie rozpoczął się kryzys w e­
wnętrzny. Niejako sygnałem ot 
warcia było ultimatum, złożone 
prezydentowi Beneszowi przez 
min. Czernaka, członka słowac 
kiej partji ludowej, domagające 
się w  ciągu 24 godzin przekaza­
nia władzy wykonawczej w Sło­
w acji w  ręce osób desygnowa­
nych przez słowacką partję ludo­
wą. Bezpośrednio po tern nastą­
piła rekonstrukcja gabinetu gen. 
Syrowego, w  którym przedstawi­
cieli grup politycznych zamieni­
li w ojskowi i urzędnicy. Tego rc 
dzaju zmiana rządu była jakby 
pośrednio negatywną odpowie­
dzią Pragi na żądania Słowaków. 
Nowy gabinet nie zdążył jednak 
przejąć urzędowania, gdy zaszedł 
nowy zasadniczy fakt, a miano­
w icie prezydent Benesz pod na 
ciskiem armji oraz petycji m ło­
dzieży, grupującej się w  jego wła 
snem stronnictwie, ogłosił rezy­
gnację z urzędu prezydenta re­
publiki i opuścił Hradczyn. W 
liście do premjera Syrowego Be­
nesz podkreślił, że ustępuje, a b y  
nie być przeszkodą do ewolucji, 
jaką nowe państwo przejść musi 
oraz ze względu na konieczność 
utrzymania dobrych stosunków 
z sąsiadami.

Nazajutrz po ustąpieniu Bene 
sza kongres wszystkich stron­
nictw słowackich w Zlinie przy­
jął program autonomiczny ks. 
Hlinki i w yłonił rząd narodowy 
na czele z pos. Tisso. Postulaty 
słowackie przyjęte zostały przez 
Pragę, która mianowała pos. Tis­
so ministrem dla Słowacji, po­
wierzając mu jednocześnie przed 
stawienie innych kandydatów na 
ministrów. .

Ustąpienie Benesza i zgoda 
na a itonomję Słowacji, stanowi 
przekreślenie dotychczasowej,, 
zamaskowanej pozorami haseł 
demokratycznych polityki centra! 
listyczrej, którą prowadziła Pra-' 
ga w  ciągu lat 20-tu i która dała 
tak opłakane rezultaty. Jedno­
cześnie dwa te fakty są punktem 
w yjścia dla nowej polityki Cze- 
cl osłowacji, która po cesjach te- 
rytorjalnych ustalonych w  Mo- 
nachjum, powinna ulec zasadni­
czej zmianie.

Podstawą polityki Masaryka 
i Benesza by ło  przekonanie, że

4. X —  11. X 1938 r.
Czechosłowacja jest niezbędna 
dla państw zachodniej Europy. 
To przekonanie kazało Pradze 
prowadzić politykę kłótni i wa­
śni z bezpośrednimi sąsiadami, 
wiązać się układem z Sowietami 
i przez czas dłuższy odegrywać ro 
lę bazy w pływ ów  rosyjsko -  k o- 
minternowskich w  Europie. Dziś 
ta polityka leży w  gruzach. W ar­
tość strategiczna Czechosłowacji 
dla Europy zachodniej okazała 
się mniejszą od wartości pokoju. 
Przed Pragą w ięc zarysowują 
się dwie drogi: albo całkowite pod 
porządkowanie się Rzeszy i rola 
wasala Niemiec, albo polityka nie 
zależna w oparciu o blok polsko- 
węgiersko - rumuński.

Którą z tych dwóch dróg w y­
bierze Praga? Odpowiedzieć dziś 
na to pytań.e jest oczywista rze­
czą niemożliwą, aczkolwiek nie 
orak pewnych zraków na niebie, 
zwiastujących, że pierwsza kon­
cepcja ma w  opinji czeskiej licz­
nych zwolenników Już dziś np. 
głośno się mówi o unji celnej z 
Niemcami i lansuje się myśl w y­
jazdu min. spraw zagranicznych 
Chwalkowskiego do Berlina. Du­
żo również daje do myślenia bier 
na zgoda Pragi n* zajęcie przez 
wojska niemieckie tvch stref, któ­
re miały odejść do Niemiec lub 
pozostać przy Czechosłowacji do­
piero po plebiscycie.

ROKOWANIA CZESKO - 
WĘGIERSKIE

W ciągu całego tygodnia trwa­
ła ożywiona wymiana not pomię­
dzy Budapesztem a Pragą. Wę­
grzy na podstawie układu mona­
chijskiego domagali się rozpoczę­
cia bezpośrednich rokowań. 
W wyniku tych pntraktacyj w 
Komarr le rozpoczęły się rokowa­
nia, przyozem Czesi dla w yka­
zania swej dobrej woli wyrazili 
gotowość niezwłocznego oddania 
dwóch m iejscowości granicznych.

aj ważnie., scą sprawą w  tych 
rokowaniach jest kwestja 
wspólnej granicy polsko -  wę 
gierskiej. Jak głoszą doniesienia 
prasy paryskiej, delegacja węgicr 
ska miała zażądać plebiscytu na 
Rusi Przykarpackiej, któryby roz 
strzygnął kwestję przynależności 
tego kraju. Rezultat tego plebi­
scytu łatwy jest do przewidzenia. 
Oto bowiem  według niekorzyst­
nej dla Węgier statystyki z r. 
1930 na 725 tysięcy ludności za­
mieszkującej Ruś Przy karpacką 
jest: Karpatorusinów 447 tys.
W ęgrów 109, żydów 91, Niem­
ców  13, Rumunów 13 i Czechosio-

w ?ków  przybyłych po roku 192C 
—  34.

Karpatorusini dzielą się na 
lulka grup politycznych, z któ­
rych najpoważniejsze: włościań­
ski związek autonomiczny i rosyj 
ska partja narodowo -  autonom1- 
czna przejawiają nastroje pro wę­
gierskie. Przywódcy tych grup 
utworzyli ostatnio własny auto­
nomiczny rząd na czele z pos 
Brody.

SKUTKI UKŁADU MONA­
CHIJSKIEGO

Rozmaite mniejsze i większe 
następstwa w ywołał układ podpi 
sany w  Monachjum. Do m niej­
szych, bo bez praktycznego zna­
czenia, należy zabczyć ustąpienie 
z gabinetu brytyjskiego pierw 
szego lorda admiralicji Duff Coo- 
pcia  oraz debatę perlamentamą, 
podczas której opozycja ostro a- 
takowała Chamberlaina. W tem 
miejscu warto przypomnieć, że 
leaderzy opozycji aprobowali wy 
jazd Chamberlaina do Berchtes- 
gaden i Godesbe-gu oraz znali i 
akceptowali plan angielsko-fran- 
cuski, który stał się podstawą u 
kładu monachijskiego. Atak za­
tem opozycji podyktowany był 
względami taktyki partyjnej, cho 
dziło głównie o ratowanie ob­
licza liberalno - demok .atyczne- 
go i zmniejszenie osobistego try­
umfu prem jera Chamberlaina. 
Atak ten opozycja w .osobach 
Churcnilla, Duff Coopera Ede- 
na, Attlee‘go i Lloyd George‘ a 
tem spokojniej mogła podjąć, 
gdyż nie groził on żadnend prak­
tycznemu skutkami i był platoni- 
czną satysfakcją dla pokonanej 
Czechosłowacji.

Do poważniejszych skutków 
układu monachijskiego zaliczyć 
natomiast trzeba porozumienie 
w  sprawie Hiszpanji, w  m yśl któ 
rego mocarstwa zdecydowane są 
pozostawić obie walczące strony 
własnym s_łom. Porozumienie to 
o ile  rzetelnie zostanie wykona­
ne, może przyczynić się do likwi­
dacji w c jny  dom owej w  znacznie 
szybszym tarmime. niżby to mo­
żna było Of iągnąć za pcśredm - 
ctwem działalności komitetów nie 
interwencji lub Ligi Narodów.

Ze sprawą hiszpańską, która 
poruszona została w  Monachjum 
z martwego punktu, wiąże się 
również zwrot w  stosunkach fran 
cusko -  włoskich, którego w yra­
zem jest zapowiedź mianowania 
ambasadora Francji w  Rzymie.

Sz.

Notatki polemiczne
Prasa żydowska

Prasą żydowska uporczywie 
przebieg ostatnich wydarzeń po­
litycznych nazywa „rozbiorem 
Czechosłowacji**. Nie jest to po­
dyktowane w cale troską o wła­
ściwe wyrażenie na oznaczenie 
tych wypadków, lecz wyraźną 
niechęcią. Tak jak , Dziennik Lu- 
dow y“  jeszcze niedawno jedność 
stronnictw polskich w Czechosło­
wacji nazywał faszystowską i 
Kierykalną intrygą, tak prasa ży­
dowska w  Polsce na każdysp kro­
ku manifestuje podobne stano­
wisko

Jest to zgodne z „zagran.cz- 
ną“ polityką narodu żydowskie­
go. Zgoda. Ale nie wolno w  takim 
razie w ypow ’ adać tego w  pis­
mach drukowanych w  języku 
polskim 'wtedy, kiedy potrzebna 
jest jednolita postawa całrj pra­
sy w sprawie np. takiej, jak 
wspólna granica Polski z W ę- 
grarm

Nazywanie wyzwalania mniej 
szóści z pod obcego jarzma „roz- 
biorem**, ma na celt w yw ołać r- 
nalogję do Polski. Jest to bardzo 
grut>v nietakt.

„S łow o1* nieraz piętnowało 
niestosowność mieszania się ży­
dów do polskiej polityki zagra­
nicznej ze względu na sprzecz­
ność interesów Narodu Pt Isk e - 
go i żydów. Żydz, ustawicznie 
chcieli narzucić nam obcą linję 
postępowania, bo to odpowiada 
ich celom. W  tym wypadku rów­
nież nie podoba się żydom, że nie 
mieckie Sudety dostały się Niem­
com, że W ęgry dopominają się o 
swoje terytorja, że Polska po 
odzyskaniu Śląska Zaolzańskie- 
go żąda wspólnej granicy z W ę­
grami. Z drugiej strony jest im 
niewygodne rozbicie bazv masoń 
sklej w  środkowej Europie. Tych 
dąsów, rzecz jasna, żaden czło­
wiek w  Polsce nie powin len brać 
pod uwagę, chyba tvlko dlatego, 
żebj zapamiętać jaki jest stosu­
nek żydów  do sprawy powiększa­
nia terytorjum i siły państwa pol­
skiego.

Nazywanie ostatnich wypad­
ków  „rozbiorem  Czechosłowacji** 
jest nomenklaturą niewłaściwą. 
Zestawianie pojęć o „rozbiorze** 
iesv ubliżające dl?, dziejów  Pol­
ski. Czechosłowacja była zbudo­
wana wbrew  protestom narodów 
w  całości lub częściowo do niej 
wcielanych. Dzisipjszy rozpad tej 
mieszaniny jest zjawiskiem, któ­
re można po iów n ić  do chemiczne 
go i nastąpił w  sposób najzupeł­
niej naturalny.

Żydzi niech nie przeszkadza­
ją polskiej polityce zagranicz­
nej, bo i tak Naród Pclski m& Jo 
nich duzo uraz.

Konstanty Szychowski.

Ateneum: „Świątoszel“ Mellera
( F r z k a d  Boya-ŻeleńsHIe^o)

na o t r iła*  tro'’h? d° Warszawy 
nlus2 arcie sezonu, teatralnego i teraz 
utpg ® czeinprędzej trwać w pogoni za 
ćziła00^ 11 czasem‘ przedtem spę- 

111 P*?®. godzin w zupełnie pustym 
Szawnn:m ekspresie Wilno —  l » r -  
cU[] a‘ t° jeden ze złotej serji tych
8dybvnj|Cłl dni &pfienny<fc- B.yla to jak
z amra, spinająca moje wakacje
nelu . eni Pracy. Pociąg wyleciał z tu- 
^  ł p ia ł między Ponarskie wzgórza. 
^^Sórza, które tak dobrze znam z 
ne aw narciaiskich, a które tak róż- 
od Rrz.̂  kiera ją wyglądy, w zależności 

rmieniaiąeych się pór roku. Za
na®i wagonu brzeźniaki żółkną i

^ nie31 coraz bardziej, a poszycie * ,,u —  „ m i j
 ̂ ew°w jest zupełnie purpurowe. Wę przygarbiona staruszka. Szła drobnemi 

°Wałam tamtędy wczesną, szpetną kroczkami, a kroki te wywoływał nieu 
°®ną, kiedy wzgórza są szare i na- (stanny szelest liści. Było coś tak w 

tPe, w wysoko sznurowanych butach; tem pięknego, tyle jakiejś uśmiechnię- 
Krzęznąc i ślizgając się po błocie, tej słodyczy, że aż się raptem zatrzy- 
 ̂ Przeżyłam wtedy niespodziewaną ra- małam. I teraz, ilekroć liście żółkną 
esc. Z pomiędzy gołych krzewów wy- za oknami, w rozsłoneezniony dzień je 
.vsła nagle ostra i czerwońa, osypa- sienny, stąpa przede mną poeichutku

na białem kwieci Bm gałązka tarniny. 
Mały cud dnia codziennego. A drugi 
taki cud, o wiele mocniejszy, wy la- 
rzył się takiej właśnie, jak ta, jesieni. 
Pogoda trwała bez końca i liście żółk­
ły sobie powoli i w spokoju, aż tu pew 
nego ranka zerwał się wiatr i w parę 
godzin wszystkie leżały pod drzewami, 
a drzewa stały bardzo gołe i bardzo 
zadziwione.

Wiatr ucichł zresztą tak srmo 
prędko jak się zerwał. I  znów była po 
goda. Szłam, gapiąc się na chmary ko­
lorowych liści pod nogami, a kiedy 
podniosłam głowę— nanrzeciwko mnie, 
w łagodnem słońcu jesiennego ranka, 
dreptała po żółtych liściach mała,

i drobnemi kroczkami szeleści mała, 
pochylona staruszka.

A  potem jeszcze były ze oknami 
brunatne kartofliska i zgięci ludzie z 
obrazów Millet* a, aż wreszcie pociąg 
zadudnił pod ulicami Warszawy. War­
szawa. Wesoła, rozgdakana. Pachną 
ciastka z niedomkniętych drzwi ka­
wiarni, przed każdym hotelem kradzio 
ne pióra Waterman‘ a, na każdym ro­
gu w wiadrach kwiaty. Więc się 
ezemprędzej dostosowuję i zmieniam 
w węszyeiela —  tropiciela. Teatr, afi­
sze, telefony, wywiady. Co, gdzie, jak 
i kiedy? Są zmiany? Oho, i jeszcze ja­
kie.

No więc rozpoczynamy sezon.
Zaraz na wstępie niespodzianka: 

dwa znane teatry otwierają swoje fil­
ie. Teatr Malickiej na Karowej bę­
dzie dublowany teatrem Malickiej na 
Marszałkowskiej. Dj rektorem —  Zby 
szko Sawan. Różnice? Teatr na Ka­
rowej przekształca się w komedję mu­
zyczną. Cała więc odpowiedzialność, 
cały nacisk zostaje niejako przeniesio­
ny na Marszałkowską pod 8-y. Uro­
czyste otwarcie nastąpi 20-go listopa­
da, na pierwszy ogień idzie „Madame 
Bovar^‘ * Flaubert* a  Zespół stały 
stanowi .osiem osób: pp. Marja Malic­
ka, Ina Benita, Zbyszko t-awan, Fije^ 
ski, Bay-Rydzewski, Modrzewski, No­
wacki i Zawistowski. Prawie wszy­
scy —  starzy znajomi z Karowej. — 
Stronę dekoracyjną, złożono w ręce p. 
Kunrana.

To jeden. A  drugi dubelt to ni 
mniej ni więcej,, tylko wesoły „Cyru­
lik " . Filja już otwarta przy Mokotow 
skiej 73, t. zw. „B u ffo " , i już tam 
co wieczór grają farsę starą, ale jarą 
„Porwanie Sabinek", braci Schonthan 
zręcznemi rękami p. Tuwima do życia 
powołaną. Teatr ter będzie miał cha­

rakter teatru eksperymentalnego —  
oświadcza p. Fr. Jarossy, dyrektor 
obu teatrów. A  obsada? W  skład 
stałego zespołu wchodzą: Irena Gór­
ska, mioda dobrze Wilnianom i Lwowia 
nom znana aktorka, która w ciągu pa­
ru lat awansuje z niebywałą szybkoś­
cią, dalej —  Gruszecka Kann Tiche, 
Wyspiański, Orwid i Borowski, oitat- 
nio także grywający we Lwowie. Deko 
ratorem p. W. Daszewski, w którego 
oprawie idzie w tej chwili także „Świ§ 
toszek" n Jaracza. Kierownikiem li­
terackim —  Juljan Tuwim. Dyrekto­
rem artystycznym —  Janusz Wamec 
ki.

A. inne teatry? Omów mv kolejno 
w następnych recenzjach. Warto jed­
nak zwrócić jeszcze uwagę na teatr 
Kameralny p. Adwentowicza, Który 
otworzył sezon sztuką nieznanego poi 
skiego autora, p. Rylskiego p. t. „Głę­
bia na Zim nej". W  Wilnie nowy dy­
rektor teatru, p. Leopold Pohóg - K  £- 
lanowski, dał na wstępie „Teklę", 
pierwszy utwór sceniczny J. Kossow- 
wskiego, w Warszawie także polski de 
-biut. Pzyiby po chudych latach po- 
suchv nadeszły wreszcie tłuste i  uro­
dzajne ?Te rozważania ogóme na temat 
teatru mam zamiar zrkońezyć wspa 
riałem powiedzonkiem, które zresztą 
w tem miejscu zabrzmi —  ni przy 
piął ni przyłatał, ale jest bardzo za­
bawne. A  brzmi tak: —  „Każdy ak­
tor na swym ośle jedzie dumnie i wy­
niośle". Dobre, prawda? a ezyje? pa­
py Szekspira.

* * *
Uczucie, z jakiem patrzymy aa 

sztukę tak dobrze znaną, jak mo­
lierowski „Świętoszek", przypomina 
uczucia dziecka, któremu do rąk wpa­
dło jeszcze jedno, dołąd nieznane, wy 
danie „Czerwonego kapturka* *. Umie

tę bajkę napamięć, a jednak z nie­
słabnącym zapałem przegląda ilustra­
cje i z nwagą przysłuchuje się głoś­
ni mu czytaniu. Sprawdza czy wszyst­
ko jest tak jak trzeba, czy nie zmie­
niono jakiegoś drobiazgu. I  zawsze z 
równem napięciem przeżywa dwa 
wstrząsające momenty: raz, kiedy 
wilk wychodzi z lasu, a drug: —  kiedy 
zjawia się wreszcie żołnierz vel my­
śliwiec - wybawiciel .

Podobnie i my. Cóż za rozko&z tak 
dobrze pamiętać tekst, żeby móc sobie 
powtarzać w myślach równocześnie z 
aktorem i sprawdzać, czy jego gest, 
grymas i intonacja odpowiaaają mojej 
własnej interpretacji tego fragmentu. 
A  potem z niecierpliwością oczekiwać, 
kiedyż nareszcie zjawi się na scenie 
tak soczyście zapowiadany nicpoń Tar 
+ufe, i w końcu w westchnieniem ulgi 
witać błękitnego, w peruce i z hala­
bardą oficera gwardii, który tak jak 
wojak w „Czerwonym kapturku" przy 
chodzi pomścić skrzywdzonych i za- 

s biera Tartufe* a —  wilka ze sobą do 
więzienia, a biedny, poczciwy Orgon 
i fnękna Elmira i  wszyscy ci mili, 
kochani ludzie oeierają łzy rzęsiste i 
zaczynają się uśmiechać.

Wspaniały duet gry aktorskiej dali: 
Jaracz w roli Tartufe*a i Chmielowski 
;ako Orgon. Przyszło mi nagi" ne 
myśl, coby się też stało, gdyby Ja­
racz w połowie sztuki zachrypł i zanie 
mówił? Ale nieby wielk?ęgo nie było 
Grałby tak jak w scenie z Elmirą, kie­
dy ona go zapewnia o najgorętszych 
swych uczuciach, a on jej jeszcze nie 
dowierza i całkiem słusznie wietrzy 
pods+ęp, grałby kątami rozbieganych 
oczu i chytrem skrzywień' ‘ m ust. grał 
by potumie zgiętą postawą wobec Or- 
gona i nagłem wyprostowaniem i ru­
chliwością wobec Elmiry. Inniby

mówili, reertowad swoje kwest je, i Ja 
racz by odpowiadał wymową swego 
milczenia.

Chmielewski nie poszedł drogą naj­
mniejszego oporu i nie stworzył fikcji 
chemicznie czystej, wręcz odwrotnie 
—  Orgon Chmielewskiego to człowiek 
żywy, pełen ludzkich słabostek i za­
ślepień, z gruntu poczciwy choć ł w  
wo wierny.

I  jeszcze jedno: wiem już skąd się 
wzięły nowoczesne nczesania modnych 
pań. Nit wiecie? To spójrzcie na gło­
wy Tartuie*a i Orgona, Oro skąd’ Te 
dwie urocze baryłki mogłyby służyć 
z powodzeniem za modelki w jakimś 
wytwornym domu mód.

Panna Jaraczówna czuje się bardzo 
pewnie na scenie, jest żywa i ruchliwa 
z natury, to też tupetem i wesołością 
tuszuje mał* niedociągnięcia gry w 
roli Doryny, jak np. pewną morotonie 
w intonacji głosu. P Perzanowska w 
świetnie wyreżyserowanej przez siebie 
sztuce grała deść niewdzięczną rolę 
pani Parnelle, matki Orgona, a pan 
Ewa Bonackt była niepokojąco pięk­
ną Elmirą, w której zdradzieckie si­
dła dał się wplątać nawet tak podej­
rzliwy i przebiegły Tartufe. Parę ezu 
łych kochanków tworzyli Nobisówna i 
Pośpiełowskr.,z których pii rwsza miała 
wiele wdzięku, a drugi —  szywnośe’ 
Dekoracje p. W. Daszewskiego bardzo 
zabawne.

Z szeregu dowcipnych powiedzonek 
.„świętoszka* *. najgorętsze okiaski 
wzbudziła sentencja, wygłoszoną w ki 
pitalnej scenie z Elmirą: —  „Zgorsze­
nie świata, oto co sumienie gniecie — 
i wcale ten nie grzeszy, kto grzeszy w 
sekrecie" i jakby euho przeszło po sat 
boy*owe — wszystko można co nie mo­
żna...

eddy
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ECHA GOSPODARCZE

Wywóz produktów roślinnych
Ostatni numer „Polski Gospo- 

darczej“ przynosi ciekawe zesta­
wienie wywozu z Polski produk­
tów roślinnych w roku 1937-8, w

GIEŁDA WARSZAWSKA
Z  DNIA 10 PAŹDZIERNIKA 1938 r.

DEWIZY: —  Belg a 90.25 ; 90.47; 
Gdańsk 100.25 99.75; —  Amsterdam 
289 40 290.14 289.66; Kopenhaga —  
113.45 113. 5 113.15; —  Londyn 25.40
25.47 25-33; —  Nowy !ort czek — 
532 3Ą ; 534 ; 531 V2; —  Nowy Jork ka­
bel —  53z 7 /8; 534 1 / 8 ; 531 5 /8 , — 
Oslo —  127.45 127.78 127.12; Paryż--
14.22 14.26 14.18; Praga —  18.30 18.35 
18.25; Sztokholm —  130.95 131.29 — 
130.61; Zurych —  121.45 121.75 121.15 
Medjolan —  28.12 27.98; Helsingfors—-
11.22 11-25 11.19; Montreal — 530 y2; 
528; Tel Aviv — 25.47 25.33; Tenden­
cja dla europejskich słabsza z wyjąt­
kiem Brukseli, dla amerykańskiej nieco 
mocniejsza;

W a LUTY: — Beigi belgijskie —
90.47 90.00; Dolary amerykańskie —  
532 529 % ; Dolary kanadyjskie —529 
526 y2; Floreny holenderskie 290.14;—  
288.40; Franki francuskie —  14.26 —  
14.16; Franki szwajcarskie — 121.75; 
120.95; Funty angielskie —  25.47 25.31 
Guldeny gdańskie —  100.25 99.75; — 
Korony czeskie—  10.75 10.40; Korony 
duńskie 113.75 112.90; Korony norwe­
skie —  127.78 126.80; Korony szwedz­
kie —  131.29 130.30; Liry włoskie — 
20.20 19 60; Marki fińskie — 11.25 — 
11.00; Marki niemieckie srebrne 100.00

AKCJE: —  Bank Polski — 126.50 
Bank Zachodni — 37.50; Warszawski 
Cukier — 38 50; Węgiel — 36.50; Lil­
pop 90. 90!/ 2; 90; Modtzejów —  21.50 
Ostrowiec —  66.00 ; 65.25; Staruchowi 
oe —  44.25; Żyrardów — 60.; Haber- 
busch 55 y2; Tendencja nieco słabsza;

PAPIERY PROC: — 4 i pół proc. 
Wewnętrzna: 66; — Inwestycyjna pier 
wsza emisja 84. serje nie not.; —  In­
westycyjna druga emisja 84.75 — se- 
rja 94.25; — 5 proc. konwesyjna 69.50 
68.00 ost drobne; 5 proc. Kolej. 67.50; 
4 proc. Premji dolarowej 43.00 42.88; 
Konsolidacyjna —  66.50 66.25 ost dro­
bny; — 8 proc. Ziemska doi. kupon —  
71.94; 4 i pół proc. Ziemskie serja — 5
—  64.88 64.75; —  5 proc. Warszawy 
stare — 77. 1933 rok —  74.00 1936 rok
— 5 proc. Łodzi 1933 rok 6614; 5 ,>roc 
Piotrkowa — 1933 rok — 640,

porównaniu do poprzedniej lcam- 
panji. Okres liczy się od 1 sierp­
nia każdego roku. Podajemy poni 
żej dane wyłącznie w kwintalach, 
a nie w wartości pieniężnej i za­
okrąglone przez nas do tysiąca 
kwintali;

1936/7 37/38
tys. ą.

jęczmień 2.876 2.043
zyto 2.172 103
pszenica 513 16
cwies 669 84
słód 333 123
groch 254 190
mąka żytnia 931 15
mąka pszenna 657 146
łubin 84 125
fasola 126 88
nasiona bur. cukr. 55 24

Mniejsze pozycje opuszczamy. 
Oto tragiczny bilans akcji naszego 
min. rolnictwa, który nie tylko wy 
wozu nie popierał, ale wprost do­
prowadził do wydania zakazu ek­
sportu. Dla licznych rzesz rolników 
wynik tego zakazu jest aż nadto 
dobrze znany jak rów­
nież katastrofalny spadek cen
u wrót nowego kryzysu, po
bardzo słabym, ledwie odczuwal­
nym wzroście konjunktury. Dla 
całości bilansu handlowego Pol­
ski, nasza polityka eksportowa 
min. rolnictwa doprowadziła do 
zniżki wartości wywozu z 304 
miljonów zł. do 138 milj. zł. czyli 
o przeszło 50 proc.

Gdy Koło Rolników miało się 
zająć energicznie sprawą cen rol­
nych, sejm został rozwiązany. Pięk 
ne obietnice Pana Wicepremjera 
Kwiatkowskiego jakoby żyto nie 
miało spaść poniżej 20 zł. pozo­
stało na papierze. Ceny na pro­
wincji wynoszą 13 zł. i nawet 
gdzieniegdzie mniej. Oby w no­
wym sejmie zasiedli ludzie dość 
stanowczy, aby wymusić na na­
szej genialnej biurokracji więcej 
sprawiedliwości dla konającego 
rolnictwa.

Nin butan Hiliera » Saarbmta Repertuar teatrów 
* kin stołecznych

BERLIN. Pat. Przemówienie kanclerza 
Hitlera, wygłoszone wczoraj w Saar- 
bruecken podczas poówtęcena teatru, 
poświęcone było całkowicie przyłącze 
nui Sudetów do Rziszy Niemieckiej.

Na początku obecnego roku —  mó 
wft kanclerz —  postanowiłem przywró 
cić Rzeszy 10 ml jonów N.emców, Ltó 
rzy mieszkali poza naszemi granca- 
m. Zdawałem sobie całkowicie spraw? 
—  że powrót ten mógł być tylko urz.e 
czywfstnkmy naszą własną siłą. Musła 
ta zapaść twarda decyzja.

I u nas byli ludzie slab', którzy te­
go, być może, nie rozumieli. Honor 
prawdziwych mężów stanu nakazywał 
podjąć się takiej odpowiedzialności—  
Do rozwiązania sprawy zaistnieć jed­
nak musiał szereg warunków, a więc 
wewnętrzna spoistość narodu, jego u- 
zbrojenie, zabezpieczenie państwa 
przez ufortyfikowanie granic i wresz- 
«.e zdobycie politycznych przyjaciół 
zagrancą.

Oś Rzym — Berlij wytrzymała pró 
bę życia w najcięższych godzinach—  
Jesteśmy szczęśliwi, że dz.eło 1938 r. 
przyłączenia 10 mljonów Niemców i

RZESZY ZALEŻY NA POKOJU

. . TEATR WIELKI: „Książe Sz»asu".
went, jak szybko wywiązują s.ę z za -; TEATR NARODOWY: „Szkoła
łatwicnia swoich problemów (ogólna i obn,owy..
wesołość). Chciałbym udzielić wszyst; TEATR ATENEUM: „świętoszek**
kim tym panom rady zajmowama się TEATR POLSKI: „Papa Nikoluzos**
wlasnemj problemami, a pozostawię TEATR LETNI: „Jean",
ma nas w spokoju. , TEATR NOWY: „Bratnie dusze**.

TEATR MAŁY: „Rozwiedźmy się“ 
TEATR KAMERALNY: „Głębia na 

. [ Z.mnej**
. . . .  Również j od tego zależy zabezpte TEATR MALICKIEJ- „Odrobina mi-

żydów niemieckich. Przyp. Red.). — czeWe pokoju światowego. Przed Niem |0ści“ .
N-e interesują nas podobne sprawy cami samym; stoją wielkie zadania—  TEATR 8,15

w Angljl. świat miałby dość powodów Olbrzymie problemy kulturalne i go®-' ka..
do zainteresowania się swojemJ włas- podarcze muszą być rozwiązane. ża- MAŁE QUI PRO QUO: „Nic nie wia- 
nemj sprawami, rtp zajściami w Pale- den naród n*.e potrzebuje bardziej od domo“ .
styffe (huczne oklaski). Pozostawia- nas pokoju, lecz żaden naród nie w ie : CYRULIK WARSZAWSKI: „Naoko.
my to tym, którzy uważaja że Pan Bóg lepiej od nas, co to znaczy być słabym j0 cyrulika".

...................................  * TEATR WIELKA REWJA: „Dla ae-

adresem żadnych żądań. Pragniemy 
tylko jednego, a stosuje się to zwłasz 
cza do Anglj : dobrze byłoby, gdyby 
w W. Brytanj; ustały stopo owo zwy­
czaje epoL wersalskiej. Nie zniesiemy 
guwemanckiej opiek:-'. Dochodzenia 
brytyjskich polityków co do losów Nie 
miec, względnie obywateli niemieckich 
—  przebywających wewnątrz granic 
Rzeszy, me są na miejscu (dotyczy to

„Księżniczka Czardasz.

zostawił Im do rozwiązania te próbie- i wydanym na łaskę i niełaskę hutych. 
my, i przyglądamy się tylko z podzi-

Br?t h. urezycfenti Czechosłowacji

na pokładzie „Batorego1'

bie. Warszawo"
TEATR BUFFO: „Porwaiu, Sab*- 

nek".
KINA.

ADRjA: „Ten, którego ukochałam" 
ATLANTIC: „Druga młodość--. 
BAŁTYK: „Krzyk ulicy"
CAPITOL: „Słow.czek".
CASINO: „Jezebel"
COLOSEUM: „Przygody Robin Ho

W sobotę w południe powróci! do Naturalnie obaj panowie otoczeni byli 
lio 'tw T £ ta i.‘ 'kwadr"do Rzeszy"<«stą 1 G ^ i  m /s Batory, na pokładzie które pęłną delikatnościi śtsropolską gościn- 
piło bez przelewu krwi, ponimto na- i go w drodze do Nowego Jorku pod- nością, której drobnym lecz kurtuazyj-: oda", 
dziel tylu międzynarodowych nagania I czas ostatniej podróży znpjowali się nym wyrazem była m. in banderka j EUROPA: „Ludzie za mgłą",
czy i spekulantów i m- 'n- Pan Wójta Benesz, brat b. pre- czeska, zdobiąca stale ich stolik w sali FII.HARMONJA: „Pani Walewska*

Gdy poruszam współprace pozosta zydenta Czechosłowacji oraz poseł peł jadalnej. Nawzajem tak poseł Hurban, HOLLYWOOD:. „Perły i serce".
nomocny Czechosłowacji w Waszyng- jak i p. Wójta Benesz odnosili się do IMPERJAL: „Przygody Tomka Sa-
tonie p. W- Hurban. P. Wójta Benesz polskich gospodarzy i wapółtowarzy-' wyera« « r » *• * «o

Starostow ie w  mundurach
„Czas" donosi:

- „W  Ministerstwie Spraw W e­
wnętrznych był podobno rozpa­
trywany projekt umundurowania 
starostów, niektórych urzędników

Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych. Mundury te mają podobno 
odznaczać się zdecydowanemi 
barwami, oraz posiadać odznaczę 
nia stopni służbowych".

Sam obó‘ stw o
syna gen. Dowbór-Muśnkkiego

lego świata nad pokojowem rozw.ąza 
niem, wówczas muszę przedewszyst- 
kem mówić o tym prawdziwym prZy 
jacielu: Benito MussoMm. (Burzliwe 
oldaski i owacje). Wiemy wszyscy,— 
Co zawdzięczamy temu człowiekow**-

OSTROżNOśĆ WOBEC ZAPEWNIEŃ 
MINISTRÓW PAŃSTW PARLAMEN­

TARNYCH

Chciałbym także wspontn eć o 
dwóch innych mężach stanu, którzy 
starali s.ę znaleźć drogę ku pokojowi, 
a którzy z nami zawarł; układ, przy*..-3 
cający wteta młljonom Niemców ich 
słuszne prawo, a świata zabezpieczają 
ey pokój.

Lecz doświadczenia ostatnich 8-u 
miesięcy muszą jednak skłaniać nas 
do zachowana ostrożność, i n3e zanie 
dbania niczego, co należałoby uczynić 
dla bezpieczeństwa Rzeszy. (Oklaski). 
Mężowie stanu, którzy stoją naprzeciw 
nas, pragną —  musimy im w erzyć — 
pokoju. Lecz rządzą oni krajami, —  
gdzie wobec konstrukcji wewnętrznej 
w  Każde] chwil; mogą ustąpić i miej* 
sea swoje zostawić tym, którzy o  po­
kój nie dbają.

Znamy również ; potęgę pewnej 
międzynarodowej prasy, która żyje 
tytko z kłamstw i oszustw. Zmusza to 
n»s dbać o  obronę Rzeszy, pragnąc z»w 
sze pokoju, lecz również będziemy w 
każdej chwili gotowi do obrony. (Okia 
sld). Zdecydowałem się wobec tego 
rozbudować nasze fortyfikacje «a za­
chodzie.

PAL/DJUM: „Królewna śnieżka" 
PAN: „Prawo do szczęście 
RIALTO: „Josette".

ROMA: „Olimpiada" .
STYLOWY: „Naga prawda". 
STUDJO: „5-000.000 szuka

udawał się do Stanów Zjednoczonych szy podróży bardzo mile 
w celu wygłoszenia szeregu odczytów Obecność p. Wojty Benesza na na-
dla Czechów i Słowaków zamieszka- szym transatlantyku stanowiła dla No-
Iych w liczbie około 1 i pół miljona w wego Jorku prawdziwą sensację pou-
U.S.A. tyczną, na spotkanie statku przybyło

Rzecz zrozumiała, że obaj Czesi z około 50 dziennikarzy, a pięć agencyj 
napięciem śledzili radjowe wiadomo- kinematograficznych wydelegowało o- kobiercy.". 

ścl a p- Wójta Benesz przychodzą na- peratorów. Obaj dygnitarze czescy w I ŚWIATOWID: — Nieczynny,
wet specjalnie do kabiny oficera pr*- serdecznych słowach żegnali m /s  „Ba- UCIECHA. „Zbłądziłem*-.

VlKTORJA: „Paweł i Gaweł"
W Krakowie

TEATR WIEJSKI: „Korsarz*

sowego, by korzystać z jego aparatu, tory".

Olbrzymia afera dewizowa

20 miljonów złotych wywieziono
bezprawnie z Polski

Pod koniec ubiegłego roku Inspe­
ktorat Okręgowy Ochrony Skarbowej 
w Katowicach stwierdził, że od dłuż 
szego czasu przez punkt graniczny 
Zebrzydowice przywożone są niepra — 
wdopodobnie duże sumy w walutach 
obcych, rzekomo z Czechosłowacji, 
choć w państwie ezeskosłowackiem 
istnieją już oddawna ograniczenia 
dewizowe i w związku z tem kon­
trola graniczna była barazc surowa. 
Pozatem uwagę Inspektoratu Ochro­
ny Skarbowej zwróć Ja okoliczność, 
że kwoty przywiezione z Czechosło­
wacji nie pozostają nigdy w Polsee,

zostawał w: ścisłym kontakcie z peł­
niącym służbę w Zebrzydowicach, re­
widentem celnym K.

Wszczęto szczegółowe śledztwo, 
które wykryło, że zaświadczeni* o 
przywozie walut, były oparte na fik ­
cji. Mojsio Lebi nie przywoził pie­
niędzy do Polski, a dopiero po uzy­
skaniu zaświadczenia uzyskiwał póź­
niej w różnyeh bankach żydowskich 
w Polsce, odpowiednie kwoty walut 
's zględnie zaświadczenia sprzedawał 
bankom, które dysponowały w ten 
sposób bardzo wielkicmi sumami, 
mogąc je  bez zezwolenia Komisji De-

1 'er tranzytem wywożone są dalej, różowej przekazywać zagranicę. Lebi 
Dalej stwierdzono, że załatwiał zaw- j pracował z temi bamcami w śeisłem 

związane z przywo- .porozumieniu i jakby wynikało z—̂ r - ' - " V ™  * porozumieniu i jakby wynikało z
um* Tarrartla ’■ jeden i ten sam irzęd- j dotychczasowego materjału, na ich

mógł uchylic te ra^ądze- nik, et. kontroler celny K. ściślejsza L i -4-

W  nocnym dancingu „Palais 
de Danse" w Poznaniu pozbawił 

*się żyda najmłodszy syn generała 
Po'vbór-Muśnickiego, Olgierd.

Przyszedł on w towarzyst­
wie znajomych pań. W  pew­

nej chwili odszedł od stolika, udał 
się do garderoby, gdzie wystrza­
łem z rewolweru w skroń pozba­
wił się życia. Władze wszczęły 
dochodzenie.

Jestem szczęślfwy —  oświadczy! Sze formalności 
kanclerz —
« y c h  będę mogi ucnyuc «  “ rząoze- nik et. kontroler eelny K. Ściślejsza I rac“huneŁ 
nła, które w mesiącach i tygodn ach , ’ _  . . , J , raenun* k.
krytycznych musiałem przeprowadzić- Ja w7 kazała> ze największe j Kiedy zebrano niezbite dowody
Cieszę s!ę, że setki tysięcy naszych sllmY przewoził obywatel rumuński przestępstw, organa Inspektoratu
mężczyzn wrócł do domu. Że rezerwi J wyznania mojżeszowego Mojsie Lebi, Okręgowego Ochrony Skarbowej are
śq  nasi będą mogli być zwolnieni. ! przy którym pomimo bardzo ścisłej jsztcwa.ły urzędnika celnego K. i

rewizji osobistej po 6tronie czeskiej, : M o js i e  Lebiego na gorącym uczynku,
OPIEKA ANGLII NAD ŻYDAMI W nigdy nic nie znajdywano, natomiasl w chwili, gdy K  zaopatrywał Le-

na stronie polskiej deklarował on bar biego w zaświadczenia na zgórą 20

Rzesza w każdej chWIi jest goto- Jz° duŻe sumy w do,nrach) funtach 1 dola™ -  obu  osad7;ono w wi?
- P’ zieniu najpierw w Cieszynie a nastę-

w
wa do poftyki .porozum’enla ze swoi1 
•ni sąsiadami. Nie zgłaszamy pod ich

STACY AUMONIER.

W /9

Przygoda Miss Brategirdle
(Dokończenie).

—  Jest to najlepsza rzecz, którą mogłem zrobić w  swem ży­
c iu

Ona nie powiedziała tak nigdy, ale co pomyśli o tem wszyst- 
kiem drogi dziekan? I jej siostra, która jutro przyjeżdża z Paragwa 
ju? I wszyscy znajomi w  Easingstoke? I miły Tony, jej piękny sza­
ry kot? Ten człowiek był martwy. Jej obowiązkiem jest wyplątać 
się z dwuznacznej i niebezpiecznej sytuacji. Lada chwila może ktoś 
nadejść; pokojowa, froter, dyrektor, żandarmi... W izjo tych ostat­
nich, uzbrojonych w szable i rewolwery, dodała jej energji. Niema 
co; trzeba się wydostać z tego pokoju.

M illicent zaczęła raz jeszcze studj ować starannie urwaną klam 
kę i dopasowywać ją, zrozum iali jednak, że to mc nie pomoże. 
Przyjrzawszy się uważnie drzrwiom, doszła do wniosku, że dałoby 
się je  otworzyć w  jeden tylko sposób: należy znaleźć jakieś ostre 
narzędzie, najlepiej scyzoryk, wetknąć je pomiędzy deskę drzwi i 
futrynę w  szparę, która okazuje się dosyć do tego szeroka, i posta 
rać się nacisnąć żelazną część zamka. M illicent zaczęła się rozglą­
dać w  poszukiwaniu scyzoryka.

Na stole leżały różne rzeczy zmarłego; na podłodze stała ot­
warta walizka. Szczotki, przyrządy do golenia, pióro, ołówek... 
jest! Jest scyzoryk —  duży, o kilku rozmaitych ostrzach, z pilnicz- 
kiem i korkociągiem. Millicent, opanowana już zupełnie, z zimną 
krwią, która powinna cechować zrównoważoną córę Albjonu, przy­
stąpiła do roboty. P o s iłk u  chwilach drzwi się otworzyły. Millicent 
była wolna.

Głębokie westchnienie ulgi, radości i dziękczynienia Bogu 
podniosło jej chudą pierś. W  pierwszej chwili chciała pędem w y­
biec na korytarz, ale rozsądek powstrzymał ją od tego. Zaczęła na­
przód nadsłuchiwać, potem ostrożnie wytknęła głowę: na koryta­
rzu panowała absolutna cisza. Na palcach wyszła z pokoju, zamy­
kając cichutko drzwi, i jak myszka wślizgnęła się do siebie. Nagle 
spostrzegła, że w  pokoju nieboszczyka pozostawiła swą torbę z 
przyborami toaletowemi. Jeszcze jedna straszliwa próba, jeszcze 
jedna niebezpieczna wędrówka tam i z powrotem —  i Millicent pa­
dła wyczerpana na łóżko.

Zaczynało już świtać. Z głową skołataną, z nerwami napięte-

Ustalono dalej, że Mojsie Lebi po poie w Katowicach, 
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Cennik na żądanie.

Kiedj ustalono, że za aferą tą kry­
ją się wielkie banki żydowskie, j*k 
np. Holzera i Zachodni w Kraiłowie, 
obu aresztowanyeh przewieziono do 
więzienia krakowskiego, gdzie rów­
nież ost dzono dalszych aresztowanych 
w związku z tą aferą wysokich urzę­
dników ezterech banków.

Według dotychczasowych oblłezeń 
aferzyści zdołali wywieźć z Polski 
ponad 20 miljonów złoty eh w walu­
tach obcych, wyrządzając olbrzymią 
szkodę państwu. Szczegóły i nazwi­
ska wielu aresztowanych trzymane 
są ze względu na dobro śledz+we w 
tajemnicy.

mi do ostateczności, Millicent nawet nie poczuła, 
kamień.

Obudziła się o jedenastej zrana. Nikt jej nie niepokoił, ża­
den żandarm nie dobijał się do je j drzwi. Słońce świeciło jasno, i 
wszystkie nocne przeżycia w ydały się Millicent tylko zmorą tra­
piącą, która minęła jak sen. A  może to był rzeczywiście tyłku sen?

Niepewna nieco, Millicent zadzwoniła. Weszła pokojówka, i 
Millicent natychmiast z oczu jej i zachowania się poznała, że to 
nie był sen.

—  Proszę o herbatę.
—  Służę pani.
Pokojowa odsłoniła firanki i zakrzątnęła się po pokoju. Już 

była przy drzwiach, gdy zawróciła nagle. Nie mogła widocznie 
się powstrzymać.

—  O, proszę pani! Obiecałam, że nikomu nic nie powiem, ale 
to takie straszne, takie okropne! W  pokoju Nr. 117 znaleziono nie­
boszczyka. Niewiadomo, jak się to stało... A le niech pani nikomu 
nie mówi. Żandarmi, lekarze, inspektor policji —  wszyscy tam są.
O, to okropne, okropne...

Millicent nic nie odpowiedziała, ale pokojowa była nazbyt 
przejęta wypadkiem, by zwrócić uwagę na jej brak zainteresowa­
nia. Paplała dalej:

—  I czy pani da wiarę? Podobno jest to ten słynny Boldhu, 
którego napróżno szukała policja, morderca Joanny Carreton w 
lasku Vincennes. Zadusił ją, potem poćwiartował na kawałki, zro­
b ił1 z tego dwie paczki i rzucił do Sekwany. Jaki okropny czło­
wiek! I umarł tutaj w  sąsiednim pokoju. Atak sercowy czy może 
wyrzuty sumienia i samobójstwo —  niewiadomo. Czy pani życzv 
sobie kawy?

—  Nie, dziękuję. Proszę o herbatę i bardzo mocną.
—  Służę pani.
Dziewczyna wyszła, a po chwili wszedł kelnei restauracyj­

ny z tacą. Co za shoking! Mężczy zna wchodzi w  ten sposób do 
pokoju damy! Dziekan miał rację: Francuzi są rzeczywiście śmie­
szni. Millicent przykryła się kołdrą po szyję, ale kelner całkiem 
obojętnie postawił tacę na nocnym stoliku i wyszedł z ukłonem.

Millicent z apetytem wypiła herbatę i spojrzała na zegarek.
Miała jeszcze dwie godziny do nadejścia statku. Zdąży ubrać się 
spokojnie i napisać jeszcze list do brata.

Biedny człowiek! Zbrodniarz, który ćwiartował swe ofia- na skwerze. Życie tętniło, redm ecało, porywało MiLicent szła dn 
ry... I ona spędziła noc w jego pokoju! Nikt zapewne nie modlił się1 przystani. s’ 'v  srotkać statek  1 Paragwaju, i powtarzała: 
za niego, i myśl o tem, że ona to uczyniła, napełniła iej serce w zru -, —  Spędziłam tę noc w nokom nieznajomego mężczyzny

szeniem. W prawdzie uczyniła to w  pozycji leżącej 1 pod łóżkiem, I K O N I E C .

ale modlitwa je j będzie miała niewątpliwie takie samo znaczenie, 
jakby odmówiła ją klęcząc. Biedny człowiek! Bóg. jeżeli będzie 
mógł, zbawi jego duszę.

Ubrała się i zasiadła do pisania listu. Napisała co następuje:
„M ój drogi bracie,
„Przybyłam  tu ubiegłej nocy po podróży nad wyraz przy­

jemnej .Wszyscy są dla mnie nadzwyczaj mili i uprzejmi. Zgubiłam 
w wagonie restauracyjnym m oje okulary, ale jakiś elegancki sta­
ruszek znalazł je i zwrócił mi. Opowiem ci po pow rocie o  czarują­
cej dziewczynie amerykańskiej, z którą miałam rozmowę w pocią­
gu. Ludzie są tu sympatyczni, ale kuchnia francuska jest śmiesz­
na, skomplikowana i niehigjeniczna. O pierwszej godzinie idę na 
spotkanie Anny i cieszę się na samą myśl, że ją nareszcie ujrzę. 
Jak się czujesz, drogi bracie? Mam nadzieję, że twój bronchit mi­
nął już. dzięki Najwyższemu, całkowicie.

„Czy nie zechciałbyś powiedzieć Lizzie, że przypomniałam 
w drodze, że słój z marmeladą, którą zrobiła Mrs. Hunt, postawi­
łam w  kredensie na samej górze, gdzie stoją puste butelki. Hotel, 
gdzie się zatrzymałam, jest bardzo w ygodny i kom fortowy, sądzę 
jednak, że dzisiejszą noc spędzimy z Anną w Grand -  Hotel, albo­
wiem jest tutaj nieco hałaśliwie, a ona po nużącej podróży będzie 
pożądała zasłużonego odpoczynku.

„Zdaje się, że to już wszystko. Niech Bóg Cię ma w swojej
opiece.

„Tw oja kochająca Cię siostra M illicent".
Nie, nie mogła napisać wszystkiego dziekanowi. I nie opo­

wie mu również po powrocie. Poco go napróżno denerwować? Tu, 
w  tej dziwnej atmosferze, wszyst ko się wydaje inaczej ale w  Ea­

singstoke... Dzie.kan z tego wszystkiego gotów zapamiętać tylko 
jedno, że siostra jego spędziła noc w  pokoju nieznajomego męż­
czyzny. Ale czy to był dżentelman czy kryminalista żywy czy u- 
marły —  to już może się okazać dla niego obojętne Nie powtórzy 
mu tego. i uczuła, że jakaś niewidzialna przeszkoda stanęła od tei 
chwili pomiędzy nią a bratem.

Millicent włożyła kapelusz i udała się na pocztę nie mając 
najmniejszego zaufania do skrzv nki hotelowej. N - było olśnie­
wające. Cóż za przyjemna przechadzka po ludnych ulicach, śród 
kwiatów i tego dziwnego zapachu, k to re ^  nie mogła okre|?ić: sól? 
morze? woń ryb morsb:ch i rewie+rza? ?,fuzvka wciskowa grała
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„Kurier Poranny11
O WCZORAJSZYM PRZECIWNIKU

To był ciążki problemat —  ten 
tzeski problemat w minione dni.

Nie uznaliśmy nigdy grabie­
ży Zaolzia, lud w niem sią burzył 
ad szeregu lat, rok każdy zwięk­
szał liczbę politycznych uchodź­
ców stamtąd; nie mogliśmy mil­
czeć, wówczas, kiedy rozpadało 
?ię państwo czeskosłowackie.

Byłem w najgoiętsze dni w 
Cieszyńskiem. Każdy, który je 
przebył, zaświadczy: nawet ci,
którzy szli z ręcznemi granatami 
r-a tamtą stronę, nie nosi'i w so­
wę piekącej do nich nienawiści.

Dziwny to naród, ci Polacy. 
Może zbyt kosztownie psychicz­
nie zbudowany, zbyt krucho? W 
'-^ągu krótkiego czasu dwa kon­
flikty międzynarodowe, połączo­
ne z gotowością do wojny. I w 
jednym i w  drugim wypadku 
tłum, manifestujący żarliwie u- 
czucia pacrjotyczne, w  gruncie 
rzećzy nie ział nienawiścią do 
'wroga.

Piękny był stosunek naszej 
armji do tej sorawy. Obracałem

dużo pośród dociągniętych na 
ostatni guzik przygotowań, po­
śród mundurów i furażerek po 
lowych, sprutych odznak rodza­
jów  broni, m arsz, ,, nocnych, o 
strych pogotowi, reflektorów błę 
kitnych. meldunków sztafet i do­
niesień, motocyklistów śmigają­
cych po szosach, patroli idących 
nad Olzą, wpośród całej tej sprę­
żonej gotowości bojow ej, do któ­
rej śmiały się oczy naszych chłop 
ców. I, rzecz charakterystyczna, 
nie posłyszałem w  tem właśnie 
środowisku ani jednego obraźli- 
wego dla Czechów słowa, nie pa­
dło ani razu pogardliwe „pepicz-

_ Cóż dzi wnego, że kiedy nastą­
piły z Czechami pierwsze konta­
kty, patrzyliśmy na nich uważ­
nie. jak znosi naród rozbiór, je ­
śli nie swej ojczyzny, to swego 
państwa, w  które w łożył dwu- 
dziestoletn, wysiłek.

W  pewnych miejscach tuż 
przy granicy idzie tor czeski. Na 
wagonach „w idniały kredą malo­
wane napisy: „N e boim y se'‘ , „N e ’ 
damy se“ . Nasi chłopcy kręcili 
głową w  zdumieniu; dziwna im 
się jakoś wydała ta armja, umac- 
n ająca się w  ten sposób na du­
chu.

Równocześnie poczęły się de­
zercje. W  nocy z piątku na sobo­
tę, w  którą stało się wiadome, że 
Czesi ustąpili, do Skoczowa, w  
którem właśnie byłem, przypro­
wadzono ujętych niezależnie od 
siebie dwóch dezerterów ofice­
rów czeskich. Nazwiska ich prze­
chowuję przy sobie.

‘ cdnym z tych dezerterów 
był Polak, ale drugi, Czech, tłu­
m aczył się, że zabłądził. Kapitan 
zandarmerji wziął się na sposób 
i zaproponował, że puści go spo- 
Wrotem. Dezerter jednak się od 
tego wykręcił pod pretekstem, że 
lego rodacy nie uwierzą, że zmy-

teren i wolał powędrować do 
°bozu dla jeńców.

Pamiętam w  iednem z pism 
j^ęmieckich korespondencję, w 
której autor porównywuje armje 
Polską i czeską. Konstatuje, że na 
Polskich oficerach mundur leży 
l®k ulał, podczas kiedy czescy o- 
_icerowie w nieodprasowanych 
“ lugich spodniach, podążający z 
eczkami i śniadaniami do „urzę­

dowania", sprawiaja wrażenie 
straży celnej, pocztowców, ale 
hie wojska.

Ten cywilny duch czeskiej 
srmji irytował nieraz naszych 
wojskowych. Opowiadał mi je­
den z naszych oficerów  goszczą­
cych w  Pradze, że nasłuchawszy 
się różnych tęsknot, śpiewanych 
w szeregach czeskich, poczyna-' 
1 ^  °d  hymnu państwowego 
„K de domov m oj" zapytał: !

—  Bójcie się Boga, ludzie, na 
czem w y żołnierza kształcicie? 
Czyż nie macie żadnej piosenki 
ofensywnej, żadnego „H ej strzel­
cy wraz"?

Zasumowały się Czechy, po­
częły grzebać się w  zbiorach pie­
śni. Przynieśli mu w jakiś czas 
potem wygrzebaną pieśń z cza­
sów w ojen husyckich. Każda jej 
strofka kończyła się słowami „Bij 
te, zabijte, nikoho ne żywte..." i 
jakimś groźnym warkiem „Hrr!

Hrr!...“ Pieśń brzmiała podobno 
tak straszliwie, że papieżnicy rzu 
cali się do ucieczki, a kardynał 
zgubił kapelusz.
POLSKO - CZESKIE RfiTHON 

DES
W  te pamiętne dni zaolzańskie 

zobaczyłem Czechów w naj dra­
matyczniej szej chwil:. Byłem w 
salonce gen. Bortnowskiego, do­
wódcy samodzielnej grupy ope­
racyjnej, mającej przeprowadzić 
całą zaolzańsKą kampanję. Gene­
rał wracał z manewrów wołyń­
skich do swego majątku Kowa­
le w  postawskim powiecie, w  któ 
rym przed rokiem miałem moż­
ność wyjadać najświetniejsze 
konfitury pani generałowej.

W  przejeździe Drzez pow. 
baranowicki na któremś skrzyżo­
waniu szos zastąpił generałowi 
drogę policjant i wręczył rozkaz 
udania się bodaj do Lidy, gdzie 
już oczekiwał samolot. Tak samo 
„listami gończemi" przychwyco­
no adjutanta generała rotmistrza 
Kroenitza, któremu na jakiejś 
stacyjce na Pomorzu wręczył żan 
darm rozkaz, kiedy wysiadał z 
pociągu.

Teraz salonka, odstawiona na 
cichy tor, oczekiwała na przyby­
cie czeskich parlamentarjuszy. 
Wyszedłem na peron. Przypom­
niała mi się żywo ilustracja: rzad 
ki, przetrzebiony lasek. Mży 
deszcz. Do tak oto stojącej salon­
ki podchodzi, delegacja niemiec­
ka.

Tak jak i tam, tak i tutaj nie 
wystawiono kompanji honorowej 
Jedynie dwóch wartowników stoi 
przy schodkach.

Teraz zbliża się czeski gene­
rał Hrabczyk. Towarzyszy mu in­
ny oficer czeski, i dwu oficerów 
naszych. Rotmistrz Kroenitz mel 
duje się generałowi i wprowadza 
do salonki. Widać w niej i pory sta­
je korek przy powitaniu, bo dłu­
go się miętoli we drzwiach prze­
stępu jący z nogi na nogę krótko- 
nogi tułów drugiego oficera cze­
skiego, jego wielki kuper i jakieś 
śmieszne sznurowane do pół łyd­
ki buty o niedopasowanych cho­
lewkach.

W  salonce zapuszcza się osta-| 
tnia roleta. Rozpoczyna się punk-, 
towanie warunków, na jakich a r - ’ 
mja czeska ma ewakuować teren.
„SZTABNI K A P IT A N "  EN FOU-.

RIOTE j
Otrzymawszy w kwaterze gló | 

wnej dnia poprzedniego przepu- j 
stkę, mani możność w niedzielę 

samego rana, jeszcze przed w o j­
skami naszemi, udać sie na tam­
tą stronę. i

Na dumach wiszą jeszcze pla­
katy: „W  razie poerzeby wszyscy, 
będziemy żołnie-zami". Dobry so-j 
bie jest ten tryb warunkowy. !

W  kawiarni „Polonia" mojaj 
opaska z napisem „prasa" budzi 
konsternację. Nieliczni spowodu 
rannej pory Polacy witają mnie 
serdecznie. Od sąsiedniego stoli­
ka wstaje sierżant czeski i zbli­
ża się do mnie z oaiezarowniejsze 
mi uśmiechami. Ma odmaszero- 
wać, gdy wojska eolskie wejdą, 
a teraz rad jest z okazji, że mo­
że pogadać z polskim ,,novina- 
rem". Patrzę na te wylewy nie­
co niepewnie, nie wyobrażając 
sobie nigdzie indziej takiej sytu­
acji.

Wieczorem, kiedy oba Cieszy­
ny szalały ze szczęścia, podeszła 
ku mnie zaaferowana żona puł­
kownika - rozjem cy:

—  Proszę pana, w  kawiarni 
„Central" siedzi grupa rozjem­
cza czeskich wojskowych. Óoa- 
wiam się, żeby się nie naraz, li na 
przykrości. Nie rozumiem, dla­
czego oni tu przyszli z czeskiej 
strony i w  dodatku w mundu­
rach. Nie mogę znaleźć męża. 
Może pan zechce pójść i czuwać 
nad tem, żeby nie nastąpiły ja­
kie wybryki.

Idę. Pośrodku sali siedzi pię­
ciu wojskowych czeskich i... naj­
spokojniej piszą pocztówki do zna 
jornych. Taki szyk turystyczny 
—  karta ze znaczkiem polskim, 
dla którego zdobycia opłaciło się 
iść w  pełnym mundurze na obcą 
stronę, która nigdy czeską nie 
była i świecić oczami tryum fuj ą-

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę. 
dnie najciekawsze artykuły * feljetony. które wczóraj 
ukazały sie w prasie po!skiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będa się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będa pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będz^my uwałać, łe z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

ich działa biją na szesnaście kilo­
metrów, że ich pancerze są naj­
lepsze w  świecie, że precyzja każ 
dego szczegółu uzbrojenia cze­
skiego jest niedościgła.

W ydobywa granat ręczny —  
istne cacko, lekkie, lśniące ni­
klem. Ten granat tak maleńki, że 
łatwo ze dwanaście takich w kie­
szenie napchnąć, ma mieć siłę ta­
ką, że w tej dużej sali kawiarnia­
nej nikt by nie pozostał przy ży­
ciu.

My nie przepuścilibyśmy was 
nigdy przez swoją linję obronną. 
Nasze betonowe schrony podda­
waliśmy 400 - krotnemu trafie­
niu z dział polowych i to z na­
szych doskonałych dział polo­
wych i trwały nienaruszone. Trzy 
rzędy obronne zbudowaliśmy na 
polskiej granicy. Każdy punkt 
był rozmierzony. Działa nie po- 

; trzebowały się wstrzeliwać, aby

cemu Cieszynowi.
—  Panie —  mówi ktoś zdu­

miony przy jednym ze stolików 
—  gdyby nam zabrano kawał zie­
mi, toby licho wie, co było: nie­
subordynacje, samobójstwa. A 
ci —  przyszli tu między nas 
gryźć ciastka i kartki pisać.

Posyłam do stolika parlamen- 
tarjusza, który zapytuje, czy 
chcieliby pomówić z polskim 
dziennikarzem. Chętnie się go­
dzą Prezentujemy cię sobie. Naj­
starszy rangą jest „sztabni ka­
pitan" (coś pośredniego między 
naszym kapitanem i majorem), 
młody chłopak o dosyć przystoj­
nej i pospolitej twarzy. Jest je­
szcze jakiś bodaj podporucznik, 
dwóch podoficerów i jeden żoł­
nierz.

Pan „sztabni kapitan" otwie­
ra rozmowę atakiem frontal­
nym:

—  Zdradziliście siowiaństwo, °d  pierwszego strzału trafić w 
bracia Polacy. My byśmy wam żądany punkt.
wszystkie wasze terytorjalne żą- Dokoła stolika zebrał s’.ę pier- 
dania zadowolili z czubem i po- ścień ciekawych: 
szlibyśmy razem bić Niemca. Niej —  To czemuście nam ustą- 
miec jest słabszy, niż wam się pili?
zdaje. Razem —  pobilibyśmy ich* —  Nie mogliśrrw walczyć z 
i wstrzymali raz na zawsze na-J całym światem, 
pór na Słowiańszczyznę. A  teraz! —  jviy w 1831. w 1863 wai- 
przyjdzie jeszcze czas, że m y bę­
dziemy się śmiali. Będziemy wam 
za drogie pieniądze sprzedawać

JAK
aby w ydobyć się z pow odzi 
rachunków, weksli, długów 
i zobow iązań?... Niem a in­
nej m ożliwości jak wygra­
na na loterii, gdyć tylko ona 
w jednej chwili wybawi W as 
z k ło p o t ó w . N a b g d ź c i e  
w ię c ,  n i e  z w l e k a  j q c , 
los do I 1 klasy 4 3  Loterit 
w szczęśliwej k o l e k t u r z e

A.WOLANSKA
W iln o , W ie lk a  6 .

C iągn ien ie  rozpoczyna się 19 października.
Zam ów ienia zam iejscow e załatwiamy odwrotnie. Konto P. K. O . 1 4 5 4 6 t

naszą bron, naszą amunicję i 
przyglądali się, jak w y wsleży­
cie. . . . . . . .   V;' . -

- No, to zawsze jednak po­
stęp. Bo w 1920 roku riie tylko 
nie chcieliście nam sprzedawać 
broni, ale nawet jej przepuścić.

—  To była „chyba" (omył­
ka). A le nie można winić za nasz 
tamtoczesny rząd i jego poczyna-, 
nia nas obecnie.

—  Tenże Benesz rządzi wami, 
który wówczas wzbronił trans­
portów. Tenże Masaryk i dotych­
czas siedziałby na hradzie, gdy­
by nie zmarł.

—  A  wystawienie na sztych i

M arsz. BIGcher popełnił 
samobófstw o ?

BUDAPESZT. „Pester Lloyd" w depeszy z Tokio podaje sen 
sacyjną vnadomość, wedle której marszałek sowiecki Bluecher po 
pełnił samobójstwo.

Wiadomość powyższa pochodzi z kół dobrze poinformowa­
nych, niemniej jednak brak do tej pory oficjalnego potwierdzenia 
tej sensacyjnej depeszy.

Ultimatum antósMego komitetu
palestyńskiego 

wystosowane do Federotji Sjonistycznej
DAMASZEK, Pat. Komitet obrony Palestyny wysłał wczo­

raj rano do prezesa federacji sjonistycznej i agencji żydowskiej
| depeszę, stanowiącą prawdziwe ultimatum. Depesza ta jest pod­
pisana przez przewodniczącego komitetu obrony Palestyny Nabi- 
ha El Azame. Brzmi ona, jak następuje:

Stanowisko wasze ściągnie na was i na żydów, zamieszkują­
cych na wschodzie, najgorszą z klęsk, jakie dotychczas zanotowała 
historja. Arabowie, nawet gdyby mieli być całkowicie zniszczeni, 
nie pozwolą wam na zainstalowanie się i na stworzenie większości 
w Palestynie arabskiej, bez względu na to co mogłoby ich to kosz­
tować. Wy i wasz naród, rozsiani na całym świecie, powinniście u- 
ratować życie części waszego narodu, znajdującej się w Palestynie 

czyliśmy jeszcze beznadziejniej.^ oraz w innych krajach arabskich i wschodnich. Nie stwarzajcie oko

b y ś m y ^ k z y r r S e m a 26 licznoścl które Przyczyniłyby się do przeniesienia waszych nie-
—  Mają rację —■ mruczą p o - i szcz^ść z zach°du na wschód. Zadowo’ nijcie się zachowaniem przy

zostali —  powinniśmy się byli zy cłu  tych z pośród was, którzy już znajdują się w Palestynie,
bić Wszystkiemu winien -ten de*- Jest to już wielkie szczęście dva was. Pozwólcie Arabom, by
mokratyczny rząd.

A le sala ma już dosyć tych 
kolejnych przyznawań. się do 
„chyby", przekładanych arogan­
cją  i wyrzutami. W  trakcie roz­
mowy wyszło, że pan „sztabni 
kapitan" ma restaurację gdzieś w 
Sudetach, którą dzierżawi i którą 
zamierzał prowadzić po wyjściu 
na emeryturę, a obecnie Niemcy 
go nie puszczą. Wiadomość o re­
stauracji w yw ołuje pogardliwe 
prychania (też ci wojak...).

—  M ówicie o waszej motory-
naszej syberyjskie'; dywizji? A i zacji. Tu trzeba mieć motoryza- 
bratanie się z Sowietami? A nóż j Hę (mówiący uderza się w  pier- 
w  plecy walczącemu z zalewem si).
sowieckim narodowi i rabunek! Nastrój robi sie nieprzyjem 
nie waszej ziemi? A centrum pod ny
zegama w Pradze Ukraińców 
Białorusinów?

Czesi po eksplozji każdego ta­
kiego zarzutu, mówią chórem:

—  Chyba to była, chyba
—  W ięc jeśliście tyle popełni­

li tych „chyb", ta iakiemże pra­
wem teraz d ek laru jc ie  o brater­
stwie słowiańskiem i zarzucacie 
nam zdradę? Woleliście wierzyć 
w siuchty międz\ uarodowe bra­
ta Benesza i w  Ligę Narodów..

— Chyba to była, chvba —- 
odpowiadają Czesi —  ale nie 
mówmy o przeszłości, mówmy o 
teraźniejszości i patrzmy w przy­
szłość.

I poczyna opowiadać że ich 
karabiny maszynowe oddają v 
minutę 1.000 ,,ran‘ ‘ (strzałów), że

—  Platit —  wola sztabni ka­
ptan.

Polska strona usiłuje załago­
dzić zbyt ostre akcenty.

—  Co z Czechami? — pytają 
przyjaźnie.

Sztabni kapitan już zapłacił. 
Staie we drzwiach kawiarni i od­
wraca się ku nam. naśladując 
gest subiekta w sklepie:

—  Madiarsko? Weźrme sobie 
wszystko, co zechce. Proszę 
(twarz wvkrzywia mu się gry­
masem, któiy ma być uśmie­
chem) —  flffłgszamy wielką, w y­
przedaż. Ale za rok my będzie­
my się śmiali. Ma ucta!

W sali powstaie podniecenie
i niesmak.

M tlchjo' Wańkowicz.

traktowali was w swym kraju jak Omar traktował mieszkańców 
Palestyny. Gdyby W. Brytanja uciekła się do wojny, by was bro 
nić w Palestynie, nie mogłaby jednakże obronić was we wszystkich 
krajach arabskich i na całym wschodzie.

Depesza ta, jak zaznacza agencja Havasa, wywołała wielkie 
poruszenie w kołach żydowskich w Jerozolimie.

100.0*50 heznłatnych narzeczonych
Japoitja organizuje „ekspart" narzeczonych 

do Mandiukuo
W  Japonji przystąpiono do rejestrowania młodych i zdro­

wych Japonek, które pragnęłyby wyem igrować do Mandżukuo i 
tam poślubić tubylców. Oprócz tego rejestruje się również mło­
dych Japończyków, pragnących wyemigrować do Mandżukuo.

Z tych kadr emigranck’ch kojarzone będą małżeństwa, które 
po przejściu specjalnego przeszkolenia będą partjami osiedlane w 
Mandżukuo. W  najbliższych trzech latach zamierza rząd japoński 
„wyeksportować" do Mandżukuo 100 tysięcy m łoaych kobiet. W  
państwie tem daje się odczuć specjalnie brak kobiet, przez co akcja 
kolonizacyjna natrafia na ogromne trudności.

W tej chwili czynne są w północnej Japonji dwie szkoły dla 
kobiet -  emigrantek, gdzie przygotowuje się je do twardej roli ko 
lomzatora i pioniera japońskiego imperjalizmu. Ponieważ w estat 
nich czasach ożenek z Japonką stał się bardzo kosztowny, bo —jak 
wiadomo —  narzeczony musi w  takim wypadku złożyć rodzicom 
panny młodej grubsze odszkodowanie —  pierwsze sto tysięcy na­
rzeczonych japońskich przeznaczonych do Mandżukuo, zostanie za 
„zapłaconych" przez rzatd japoński, tak, że ich przyszli mężowie 
posiadaną gotówkę w  całości będą mpgli zainwestować w swe kolo 
■ijalne gospodarstwa.

A więc p ierw sze  100.0C0 narzeczonych dla Mandżukuo —  bę- 
' z : ą  w y r ł a n e  ..fra n co"...
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S Ł O W O Wtorek, 11 października 1938 r.

progrzmy radiowe
WILNO.

WTOREK, 11 października 1938 roku

6,57 Pieśń poranna; 7,00 —  8,00 
(Patrz progr, wasz.); 810 Pragram na 
dzisiaj; 8,15 Muzyka poranna; 8,50— 
Kobieta szuka posadb —  pogawędka;
9.00 — 11,00 (Patrz .progr. warsz.);—
11.15 Muzyka baletowa; 11,57 —  12,03 
(Patrz progr. w arsz); 13,00 WiaJom. 
z m asta i prowincji;— 13.05 Sprawy 
wiejskie: Dziecko na wsi kresov. ej —  
pog. 13,15 Muzyka lekka; 14,00 —
15.00 (Patrz progr. warsz.); 15,15 —  
Mała skrzyneczka prowadzi Cioua Ha­
la; 15,30 Muzyka obiadowa; 16,00 —  
17,50 (Patrz progr. warsz.); 18,00— 
Sylwetki sport 'w ców ; 18,05 Kwadrans 
skrzypiec; 18,20 „Co nowego u same­
go" —  gawęda Ciotki Albinowej z ku­
mem Antonim; 18,30 — 22.10 (Patrz 
progr. warsz.); 22,55 Rezerwa progra­
mowa; 23,00 Ostat. wkadm. i  komuni­
katy; 23,05 Zakończenie programu ;

BARANUWlCZE.

WTOREK, l t  października 1938 roku

Fala 577 mtr. Sygnał trąbka K.O.P.
657 P;eśń poranna; 8,10 Wiadomo­

ści z naiszych stron; 8,20 — 9,00 Mu­
zyka (płyty); 11.15 — 11.57 Poematy 
symfoniczne; 15,15 —  15,30 Skrzynka 
■igólma —  dr. M. Stępowski (z Warsza 
w y ); 18,00 Jak popTawilem swoją łąkę 
— djatog; 18,10 Muzyka z płyt; 18,30 
Zakończenie audycji;

WARSZAW \

Wtorek, dnia 11 października 1938 r.

6.30 P.eśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze"; 6,35 Muzyka z płyt.; 7,00 Dzien­
nik poranny; 7,15 Muzyka (płyty);—
7.45 Gimnastyka; 8,00 — Audycja dla 
szkół; 8,10 —  11,00 PrzeTwa; 11,00 
Audycja dla szkół; 11,15 Poematy sym 
foniczne; 12,03 Audycja południowa;
13.00 15,00 Przerwa; 15,00 Mam lat
13 — powieść J. Morawskiej dla mło­
dzieży; 15,15 Skrzynka ogólna; 15,30 
Muzyka obiadowa; 16,00 Wiadom go 
spodarcze; 16,15 Przegląd aktualności 
finasowo gospodarczych; 16,25 Litwo 
ry fortepianowe kompozytorów rosyj­
skich; 17,00 Z życia wielkiej uczonej 
Marj1, Sklodowsk:e] Ciurie —  odczyt;
17.15 Duety kompozytorów polskch;
17.30 Z pieśnią po kraju; —  aud. 18,00 
Audycja dla wsi; 18,30 Audycja dla ro 
botników; 19.00 Koncert rozrywkowy; 
20,35 Diienmtk wieczorny ; Wiadom. 
meteorologiczne, Wiadom. sporl '  we. 
Nasz program na. jutro; 21,00 Najpięk 
rtejsze kwaTtety i kwintety klasyków 
wiedeńskich; 21,55 Istota czystej rztu- 
ki ludowej — odczyt; 22,10 „La favo- 
rita" —  opera w skrócie; 22,55 Prze­
gląd prasy; 23,00 Ostatnie wiadomoś­
ci dziennika wiecz., komunikat meteor 
23,05 Wiadom. z polski (w jęz . ob- 
cycJ); 23,15 Muz. taneczna;

WARSZAWA 

ŚRODA, dnia 12 października 1938 r.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze"; 6,35 Muzyka z płyt.; 7,00 Dzien­
nik poranny; 7,15 Muzyka (płyty);—
7.45 Gimnastyka; 8,00 — Audycja dla 
szkól: 8,10 —  11,00 PrzeTwa; 11.00 
Audycja d.a szkół; 11,25 Koncert (pły 
ty ); 11.57 Sygnał czasu i hejnał; 12,03 
Audycja południowa; 13,00 — 15,00— 
Przerwa; 15,00 Audycja dla dzieci 1 
mlodzeży: „Nasz konceit", 15,30 Mu­
zyka obiadowa; 16,00 Wiadom. gospo 
dorcze; 16,13 Dom . szkorn. Momenty 
wychowawcze w nauczaniu —  odczyt;
16.30 Sylwetki lutnistów staropolskich
— audycja; 17,00 Józef Piłsudski w 
Magdeburgu —  odczyt; 17,15 Koncert 
popularny; 18,00 Audycja dia wsi.;—
18.30 Nasz język —  audycja; 18,40— 
Dyskutujmy: —  Szczęście jednostki, do 
bro rodeinne, czy interes społeczny? — 
dyskusja; 19,00 Melodje Lehara; 20,35 
Dz-ennik w;ecz. Wiadom. meteor ;— 
Wiadom. sportowe; Nasz program;—
21.00 Opowieść o Chopinie:— W  do­
mu rodziców; 21,45 „Zloty wiek poezji"
— audvcja; 22,00 Muzyka kameralna; 
22 55 Przegląd prasy; 23,00 Ostatnie 
wiadom. dziennika wieczornego; Ko­
munikat meteorologiczny; 23,05 W,ad. 
zPoteki (w jęz. obcym ); 23,15 Muzy­
ka taneczna;

Z TEATRU NA POHULANCE

Maria Sierska, Zbigniew 
Nowosad

P. M srja Sierska, jakkolwiek 
wygląda na najmłodszą gwiazdkę 
zespołu, ma już za sobą kilka lat 
pracy scenicznej. Rok była w  
W ilnie za dyrekcji Szpakiewicza,

Marja Sierska —  art. dram. teatru na 
Pohulance.

Rys. L. Jeśmanowicz.

następnie w  Poznaniu i Katowi­
cach.

Grywa role liryczno -  drama­
tyczne i młode charakterystycz­
ne. Najbardziej odpowiada jej 
repertuar klasyczny i b. dobrze 
czuje się w  tak zw. rolach kostju- 
mowych.

*  **

P. Zbigniew Nowosad, który 
już od kilku dni znajduje się w  
objeździe ze sztuką Kossowskie­
go „Tekla“ , zajęty jest w  tej

Odsłonięcie średniowiecznych morów
obronnych Warszawy

W ARSZAW A, Pat. W czoraj 
w południe odbyła się uroczy-! 
stość odsłonięcia średniowiecz­
nych m urów obronnych starego 
miasta,

O godz. 12,15 przybył na u- 
roczystość pan marszałek Śmig­
ły  -  Rydz, powitany hymnem na­
rodowym

Po przejściu przed frontem 
kompanji chorągwianej pan mar­
szałek w  otoczeniu dostojników 
państwowych i generalicji udał 
się do odkopanej średniowiecz­
nej fosy. Tutaj powitał pana mar­

szałka Śmigłego - Rydza prezy­
dent miasta st. Warszawy.

Po przemówieniu marszałek 
Śmigły -  Rydz dokonał uroczy­
stego otwarcia średniowiecznych 
murów Warszawy przez przecię­
cie wstęgi, poczem nastąpiło zwie 
dzanifc odrestaurowanycn frag­
mentów murów obronnych.

Szczegółowych wyjaśnień, do­
tyczących historji m urów oraz 
z przebiegu przyw iócenia ich do 
stanu pierwotnego udzielał kie­
rownik robót dr. inż. Jan Za­
chwatowicz.

P rzym u so w e  I ł o w a n e
samolotu angśelskego pod Łuckiem

T S s , J f

ŁUCK. Niedaleko osady Czar 
torysk, w pow. łuckim lądował 
przymusowo samolot prywatny, 
pilotowany przez majora Bothur- 
sta Algerona, a stanowiący wła­
sność lorda Apsleya, sekretarza 
parlamentarnego ministra obro­
ny narodowej W. Brytanji.

Przy lądowaniu złamało się 
śmigło.

Samolot znajdował sdę w dro­
dze do Łańcuta, gdzie oczekiwa­
ny był przez hrabiego Alfreda 
Potockiego.

Pasażer lord Apsley i pilot na 
szczęście nie odnieśli obrażeń, 
lecz wobec ciężkiego uszkodzenia 
samolotu zrezygnować musieli z 
dalszego lotu.

Lord Apsley pojechał do Łań­
cuta koleją i przybyś tam
dziś przed południem.

Pilot lorda udał się natych­
miast do doświadczalnych war­
sztatów lotniczych w Lublinie, 
skąd wysłano mechaników m  
miejsce wypadku, celem doko- 
uania rozbiórki samolotu i ode­
słania go do Londynu.

Lord Apsiey, bawiący w Pol­
sce od dnia 30 września, by! w oią 
gu tygodnia gościem swego zna- 
ovego gen. Carton de Viart, 

b. szefa angielskiej misji wojsko­
wej, który od 10 lat mieszka w 
•/c:łonie myśliwskim w Prostyniu 
na Polesiu.

Znów katastrofa bintowlena w Łodzi
ŁCDZ. Serję katastrof budo 

wlanych, jakie wydarzyły się w 
ub. tygodniu w Łodzi, pociągając 
za sobą śmierć 6-ciu osób i pora­
nienie kilku osób- powiększyły 
dwa nowe wypadki, które na 
szczęście zakończyły się bez o- 
fiar w ludziach.

Katastrofa wydarzyła się

przy ul. Pomorskiej L. 13, gdzie 
zawalił się sufit na II piętrze. 
Wypadków z ludźmi nie było 
dzięki temu, że lokatorzy na czas 
spostrzegli niebezpieczeństwo i 
zdołali uciec. Ponieważ w domu 
tym zauważono dalsze zarysowa­
nie się ścian, część lokatorów e- 
wakuowano.

Zbigniew Nowosad —  reżyser teatru
Miejskiego na Pohulance, oraz kierów 

nik teatru objazdowego.
Rys. L. Jeśma..owicz.

chwili organizacją i puszczaniem • 
w  ruch teatru objazdowego. Jak­
kolwiek teatr już wyruszył w  
objazd, to objazd ten ma raczę, 
charakter próbny, a cały paź­
dziernik poświęcono sprawom or 
ganizacyjnym.

—  Po raz pierwszy staramy 
* się o kontakt z organizacjami ro-
botniczemi i wiejskiem i —  mó­
wi. p. Nowosad. —  Repertuar te­
atru objazdowego będzie oscylo­
wał między utworami popular­
nymi, a nowościami, które nale­
ży pokazać prowincji. Zasadnicza 
linja repertuaru —  polska. Or­
ganizacja oparta będzie na zasa­
dach „Reduty..."

—  Czy zespół chętnie w y je ­
żdża na prowincję?

| —  W szyscy jaknaj chętniej,
mimo, że praca ich jest bardzo 
ciężka, gdyż muszą na zmianę 
grać i tu i tam... Jest nadzieja, że 
warunki teatru objazdowego się 
z  oprawią, o ile zd^ła uzyskać do 
objazdu tak dobre wagony, ja- 
kiemi wkrótce będ .ie dyspono­
wał teatr objazdowy w  Łucku. 
W agony te, specjalnie zamówio­
ne, wykonywane są obecnie w

M ĄCZKA ODŻYWCZA dŁ a  cU óecć 
i, ędcd/u>W^ruxW oóo/c d£a matek.
. . u> okheoće c io ty  L kahsruerua. ę

C A C C I N R A N T  MADAUS
opak oiajcj ok oło  150 q c e n a z ł .  4,50 

Stky ruxfe^oUx u* i dA<*cj«AAccch. 4 r\
O D D Z IA Ł  B I O L O G I C Z N Y

Dr.MADAUS &C? w a r sza w a  12

Dobra rada
W  powodzi nowoczesnych wynalaz • 

ków i środków ułatwiających nam ży- 
eie, błądzimy często, nie wiedząc cze­
go nam istotnie potrzeba i co może 
nam przynieść pożądaną zmianę na lep j 
sze. Decyduje przpdewszystkiem bud­
żet, który przeważnie nie wystarcza na 
zaspokojenie wszystkich potrzeb.

Los loteryjny to dobra okazja do 
zdobycia fortuny. Jeżeli zaś los ten po 
chodzi z kolektury Dzierżanowskiego, 
Warszawa Nowy Świat 64, gdzie sta­
le pada wiele wygranych, to możemy 
być pewni, że zamiary nasze bliskie są 
realizacji.

40405.

W terenie i na torach
Przebieg w a lk  meczu
Elektraf —  „Pomorzanin" T ruń•i

Pięściarzy K. P. W . „Pomorzanin*1 
Toruń —  już widzieliśmy w zeszłym 
roku. Jest to zespół zupełnie słaby, 
bez większych walorów bojowych i 
technicznych a nawet i ambicji. Spro- j 
wadzenie tej drużyny moznt tylko u- i 
sprawiedliwie początkiem sezonu.

Na przyszłość, walka z tak malo- 
wartościowym przeciwnikiem mogą 
tylko zniechęcić publiczność i obniżyć 
poziom wileńskich pięściarzy.

Co do publiczności, to trzeba z przy 
jemnością stwierdzić, że Elektrit po­
trafi ściągnąć na swoje mecze szere­
gi kulturalnych widzów, starszej inte­
ligencji, ba —  nawet dnżo pań.

Pięściarstwo w Wilnie stopniowo 
popularyzuje się we wszystkich war­
stwach społeczeństwa. Przebieg walk 
nie daje zbyt dużego materjału do 
opisu.

Trzy walki skończyły się przed cza 
sen:. Trzy K. O. widziane na niedziel­
nym meczu dają tylko świadectwo Po 
morzaninom, że widząc przewagę part 
nerów, woleli przy pierwszej okazji— 
dać się wyliczyć.

U wilnian najlepiej wypadli Len­
da in i Unton.

To co obaj pokazali w pierwszej 
rundzie, bo dalszych nie był", wyka­
zuje, że są w formie i w uderzeniu. 
O Malinowskim, który się nkazał po 
dwuletniej przerwie, trudno coś nowie 
dzieć .

Jedno jest wyraźne, że pozostał mu 
dawny, dobry refleks.

Lukmin walczył z duzo wyższym 
przeciwnikiem, który mu wyraźnie nie 
odpowiadał. Nie umiejąc rozwiazac 
właściwie walki, ciągie szedł n&oślep 
głową naprzód.

Frasnopiórow —  spokojny i na a- 
Y jfcym poziomie. „Borys * mógł wyg. . 
przez K. O. w drugiej rundzie, a nie­
dużo brakowało, żeby c.-;« pię so * 
znokautowany w trzeciej runem o.

Poliksza walczył ambitnie j zasła 
nie wygrał

Walka Kulesza —  „Nilas * zost. 
przy brawach publiczności prz"“: " 
przez sędziego ringowego.

Kulesza natrafił na najlepsze?? 
przeciwnika walczącego spokojnie i in 
teligentnie.

Nie mogąc go zaskoczyć tempem i 
nieprzerwanym, nieobliczalnym, ata­
kiem (Kulesza z rozpędu cztery razy 
wychylał się za liny) rozpoczął bijaty­
kę i  w zapale waliti odzerzył klęczące­
go Nilasa. Tego już zyio zadużo dla sę 
dziewo dotychczas płazem puszczają­
cego drobne przewinienia walczących.

Wielka szkoda, że tak w isto­
cie rzeczy dobry pięściarz jak Kule­
sza, nie może opanować1 się na ringu 
i przeprowadzić walki fair.

Czekamy na lepsze zawody.
K.

Turniej siatków ki trójkow ej
Wil. 0ZPR.

Rozegramy w niedzielę turniej siat­
kówki trójkowej przyniósł dużo rJespc 
dzionek.

AZS — r-nowie został wyelimino­
wany z walk końcowych! To jedno,

‘-PW — 3.
Panie —  K PW  —  S.
W K S —  2.
Jordan — 1.
W  trójkach męskich pierwsze miej-

Drugie, że AZS nie wystawił żadnej r sce zajął K P W  OGNISKO, drugie —
trójki pan, dlaczego?

Do zawodów stanęły zespoły pa­
nów:—

AZS —  3.
W KS —  3.

W KS ŚMIGŁY,
Poziom jpotkań wysoki 
Panie W KS-u wygrały z Jorda­

nom

W arszaw ianka pokonała
Cracovlę 2:0

W  uzupełnieniu podanych 
wczoraj w yników  ligowych;

Na Stadjonie W ojska Polskie­
go w Warszawie wobec 4.000 w i­
dzów  rozegrany został mecz o mi­
strzostwo Ligi pomiędzy Warsza­
wianką i Cracovią. Zw ycięstw o

odniosła Warszawianka w sto­
sunku 2:0 (2:0). W ynik meczu 
me odpowiada przebiegowi gry, 
gdyż w  plerwszei Dołowie Cra- 
covia miała lekką przewagę, a 
po przerwie górowała nawet zna­
cznie.

U nas i gdzieindziej

warsztatach kolejowych...
M iejm y naclzic ję, że na to, 

na co stać Łuck, zdobędzie się i 
Wilno.

Ciekawe jest, że p. Zbigniew 
Nowosad został aktorem i reży­
serem z zamiłowania, gdvż uprze 
anio był nauczycielem gimnazja! 
nym  i polonistą. Jako aktor jest 
uczniem W. Siemaszkowej. Pó­
źniej pracował w  Toruniu, jako 
kierownik literacki tamtejszego 
teatru, oraz we L wowie u dyr. 
Horzycy. Ostatnio wraz z Oster­
wą zajmowali się teatrem szkol­
nym  w Warszawie gdzie ma zo­

stać specjalnie wybudowany wiel 
ki teatr szkolny Otyąd odbywa­
no przedstawienia w  sali „W iel­
kiej R ew ji“ . P. Nowosad złożył 
egzamin reżyserski w  Państwo­
wym  Instytucie Sztuki Teatral­
nej jako eksternisca, przed trze­
ma laty. Od tego czasu żaden eks- 
ternista nie złożył tego egzami­
nu.

Specjalnością p. Nowosada 
jest recytatorstwo Nie wątpimy, 
że z tej strony da się poznać pu­
bliczności wileńskiej.

(w. 1.). xo-x------

Nr. listy rozraułunk.

O

Nr. Hsty rozrachunkowej- 

wpisał," 11

sprawdził-

frodpit ip<awdtt)4|c«to)

UWAOA: Warnik* karcapondrne)*, aam1ea*»OBi aa 1-atyiri od,
e i n k u  Doza w a k a t ó w  k a m i  t r e s n  d o d r u k ó w  p o ­

d le g a  o p ła c ie  ' r z e ?  a k l e i e o l *  s n i c z k a  p o c z t o w e g o  

w w y a o k o t c l  o p ł a t y  t a r y f o w e j .

LUBLIN. W  niedzielę odbył się raid 
automobilowy po Labelszezyżnie, połą­
czony z próbą f-ywu i  hamowania, 
zorganizowany przez Lubelski Auto- 

| mobilklub.

i O wyniku lecydowała ilość przeby- 
tyeh kilometrów oraz liczba miast 
powiatowych w województwie, przeby 
tych na wybranej dowolnie trasie.

W  próbie zrywu i hamowania pierw 
sze miejsce zdobył Z. Andruszkiewicz 
na Polskim Piacie 508.

W  ogólnej klasyfikacji raidu zwy­
ciężył W . Szulczewski na DKW., 2) 
Andruszkiewicz, 3) T. Głuchowski na 
Fiat 500.

PARYŻ. W  Paryżu na stadionie 
Persb.’ ga lekkoatleta francuski L»Ie- 
ne ustanowił nowy rekord świata w 
chodzie na dystanse 30 kim. wynikiem 
2:37:35,2 gouz.

Dotychczasowy rekord światowy na 
leżał do Łotysza Dnlinsch* i  wynosił 
2:37:37,6 godz.

N. JORK. Kalifornłjezyk A l Hos- 
tak, mistrz świata w wadze średniej, 
broi ló będzie swego tytułu w walce 
z Nowojorczykiem Scyly Krieger, w 
dniu 1 listopada br

PARYŻ. w  Psryżu walczyli dwaj 
byli mistrzowie bokserscy śwista, Au- 
eelmann (F ran ca ) i San gem!. 'HI iz- 
panja) Zwyei »zył Angelmam przez 
dyskwalifikację, jaką zasądzono Hisz­
panowi w czwartej rundzie za cios 
zbyt niski Prowadził na punk'y Bang 
chili.

PARYŻ. Francuski „Cercie Atble- 
+iqne* * w Paryżu zaproponował turniej 
piłkarski o „puhar pokoju**, rozgry­
wany pomiędzy mistrzowskiemu druży 
nami Francji, Angin, Niemiec i Włoch

Turniej miałby być rozegrany w 
w Paryżu. Zaproszenia ao wymienio­
nych państw zostały już wysłane.

* * *

BRUKSELA. Lekkoatletyczny Zwią 
zek Be*gji przyznał swoią doroczną 
wielką nagrodę biegaczowi Mostertc- 
wi za sezon 1938 roku,

D ecuję wyróżnienia MosterL. jury 
powzięło jednogłośnie,

X-*', X-

P O Z N A N I U

„ S Ł O W O "
nabyć można w następujących 

punktach spfzedąży 
w Hotelu Bt su

yis a vis pałacu Dmałyńskicj, 
(Stary R jnek) 

przy uL Pieracidego 
„  Banku Cukrownicta.. 

aa ro;gi Długiej i PółwiejskŁJ 
„ „  Kramarskiej i Rynkowe]
„  „  Marsz. Focha i AL M art- 

Piłzudikiago 
n n Przecznej i Alei A rssatea 

P!ł«urXkiego. 
przy Eplanadsie 

„ Kinoteatrze „S łońce"
„ Bibliotece Raczyńskich 
„ Muzeom Wielkopolskiem
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W IL N O . Sąd O k rę g o w y  w hiszpańscy Ramon Plaz i Jakób 
Wilnie wydał wczoraj wyrok W Sales. Odebrał je inz. Dawid Bu- 
sprawie cennej i pięknej blżu-' nimowicz, un-*es?tzając klejnoty 
terji, przesłanej % Madrytu do w banku swego brata Tobjasza 
Wilna na przechowanie przez pe-' Bunimowicza.
wnego zamożnego obyi aiela hi , gk na inż. Dawi.
szpanskiego, ktorf cudem tylko ^  Bunimowiczu kt6r stan j 
umknął aresztowania i śmierci Ą . trzej H u  L
z rąk siepaczy 
du ludowego.

.czerwonego" rzą

Około klejnotów  hiszpańskich 
w ytworzyła się cała legenda. Za­
istniało podejrzenie, że chodzi o 
aterę spekulacyjną, o import bi-

Wię! sa 4* W ILMO
gdzie w 41 Loterji 

p a d ł

żuterji w celacb zysku. Wmięsza- 
Miikiewca 10; jy sj-  w ę- sprawę władze celne,

M i l i  . | domagając się oclenia j ^esyłki, 1 i  . 7 ™ “;  VW Ŝ  ‘ ‘
H , L J  “ L X  w Ss*d uznał jedyme Ramona Pla-

skarżeni Landau. Plaz i Sales nie 
przyjeerali z Hiszpanii na pro­
ces.

Proces toczył się przy 
drzwiach zamkniętych. Wyrok za 
padł następujący:

Za winnego występku skarbo­
wego, t. j. nieoctenia przesyłki,

Ltóra w  tajemnicy znalazła się W 
W ilnie w  skrytkach banku Puni- 
mowicza. W  przesyłce biżuterji 
pośredniczył zamieszkały w  Ma­
drycie obywatel polski, Grzegorz 

. Landau, szwagier Bunimow:-
W ■ , . , ■ czow. Przi wieźli klejnoty przez. w trzecim kwartale (lipiec — wrze- _  * . . . , • ł i  _  •

Sle” ) 1938 roku na rzecz działu ręko- ] Gdynię do Polski dwa] zbiegowie

l  Tow. Przyjęci! kaiik
w Wilnie

Pisów złożyli dary: Lucjan Uziębło — ( 
. °gaty zbiór dokumentów treści ma- i * 
lttkowo -  prawnej (obligi, mandaty, 
^ r y ,  zapisy) z w.w. 17-go i 18-go 

2C fascykulach i plikach, jako po- 
archiwum w Horodnie pow. 

w^k.ego; p. Wanda Żochowska: ne­
krologi

za, skazując go na tysiąc złotych 
grzywny, ka :ę —  jak podkreślo­
no w motywach —  pod względem 
niskiego wyroiam -zadko prakty­
kowaną w tego rodzaju spra­
wach karno - skarbowych, gdyż 
ustawowo najniższą karą byłoby 
jednokrotne cło. a więc przeszło

3 000 zł. Grzywna 1.000 zł. sta­
nowi więc jedną trzecią najniż­
szego wymiaru.

Wszyscy inni oskarżeni zosta­
li uniewinnieni.

Sąd orzekł, iż inż. Dawidowi 
Bunimowiczowi nie można przy­
pisać żadnej wini* i że dzia­
łał on zupełnie bezinteresownie.

Na rozprawę w Sądzie wileń­
skim zjawił się wspomniany na 
wstępie obywatel hiszpański, 
właściciel biżuterji. Wystąpił on 
w Sądzie wraz z żoną w roli t. 
zw. interwenta, wraz ze swym 
pełnomocnikiem tnec. M Kowal­
skim. Hiszpan i żona jego tnk 
szczegółowo opisali każdy przed­
miot, określając rysunkiem 
kształt, rozmiar i rodzaj każdego 
poszczególnego klejnotu, iż Sąd 
nie miał żadnych wątpliwości, iż 
jest to ich własna biżuteria i za­
rządził wydanie jej przez władze 
celne prawym właścicielom.

P
_ i papiery, związane z

“ ^ - a(nika wypadków r. 1863
s  anita, doktora m edycyny, później 

^ d z a  w i.  Ant. Ż och ow sk iego  (zm .
■5. 1812 roku).
w  okresie spraw ozdaw czym  do zbio 

j  w muzealnych TPN  8 łaskawych o -  j p r z e p i s a m i  
arodawCó w  złożyło  w darze 11 p r z e d : u z n a j ą c y m i  za małżeństwo wa 

o to w ; ofiarodaw cam i byli p .p.: Ka- ^n p  +.v !k n  ta ic ie , lct .óre  z a w a rte

osobą  
i emi-

UNIEWAŻNIENIE ŻYDOWSKICH ZWIĄZKÓW MAŁŻEŃSKICH
zrwartych pried rabinrmfi nleurzędowymi

WILNO, W  celu uregulowa­
nia sytuacji prawnej związków 
małżeńskich wyznania moi śeszo- 
wego, zawartych sprzecznie z 

ros. „Zbioru Praw

,  byli p.p..
,°  na Dzierdlziejewska, Chylewska He 
-im, Wanda Jente , Konrad Gintro- 
1.cz» < Lucjan Uziębło, Bolesław Wi- 

wicz, Wanda Żochowska i ofiaro­
dawca anonimowy.

W ty„iże czasie Książnica T. N. P. 
wzbogacii£ sie o 353 dzieła w 496 to- 
, ach, 7 czego 17 ofiarodawców złoży 
°  t.t. książek oraz większą ilość 

Cza$- Pism, 91 instytucje zaś nadesłały 
y  d3rze lub na wymianę 395 t.t. i po­
i d ł o  szereg perjodyków o raz nabyto 
Za gotówkę 2 dzieła w 2 to ma Cii. Nal- 
°bfitsze diary złożyli lub nadesłali: U- 
^iwesytet Warszawski —  61 t.t., dr. 

'“Itjjan Charklewicz —  41 t.t,, Pol- 
Akademia Umiejętności —  32 t.t., 

'-■łowny Urząd Statystyczny —  27 t.t. 
P Aiarja Konopkowa —  32 t.t. „Slo- 
i Ustav‘* w Pradse —  2i tt.
Umwersita I<o- en skehe w  Bratisbwie 
“  18 “ •> P- Lucjan Uziębło —  16 t.t. 
1 owarzystwc Przyjaciół Nauk w  Poz­
naniu —  16 t.t., Dyrekcja Muzeum Na 
Todowego w Warszawie   12 t.t. To­
warzystwo Naukowe we Lwowie —  12 
t.t., Cornel University —  13 t.t., Ve- 
rei 1 Wir die Geschichte Ost - una -  We 
Sfopteussen —  13 tt., Państwowy Insty 
hit Naukowy Gospodarstwa Wiejskie­
go w Puławach —  11 t.t. it.d. itd.

Wszystkim łaskawym ofiarodaw- 
ICOfr,> którzy wzbogacili zbiory Towa­
rzystwa swymi darami lub w inny soo 
*pb przyczynili się do jego rozwoju—  
^arzad Towarzstwa Przyjaciół Nauk 
JJj Wilnie składa tą drogą najserdecz- 

lelcre podziękowania.
W  okresie sprawozdawczym ukai- 

rK Sl̂  ko,eJny tom „Ateneum Wileń- 
kiego“  mianowicie rocznik 13- ty, ze- 

. zyt L Publikacja ta, zarówno jak i 
nne Wydawnictwa T.P.N. są do naby- 

. wszystkich księgarniach wileń- 
iCl1 i znaczniejszych pozawileńskich.

Zbiory Towarzystwa są odarte 
* zwiedzających każdej niedzieli w 

2(kzmach ud 12 do 14-tej. Wycieczki 
•niJL°-r° we ~  P° uprzedniem porozti- 
dzak"i,z Biurem T-wa —  mogą zwie- 
'hin .U"fum T-wa i w inne dni i go- 
nieT̂ '. ycieczki zbiorowe szkolne, żoł 
rzvst *e’ ^botnicze i włościańskie ko- 

&l\r specjalnych ulg. 
nie 2 owarzys+wa czynne codzien 
dz.i 1 ^Tjątldem niedziel i świąt w go- 
14_ygC 9-tej do 13-tej. Telefon Nr.

żne tylko takie, które zawarte 
zostały przed rabinem, zatwier­
dzonym przez władze nadzorcze 
lubprzed osobą upoważnioną 
przez rabina, władza administra­
cyjna powiatu dzisni eńskiego po­
dała do wiadomości, że wszystkie 
związki małżeńskie osób wyzna­
nia mojżeszowego zawarte niele­
galnie, będą uznane za ważne po 
spełnieniu przez obie strony w 
małżeństwie nielegalnem nastę­
pujących warunków trybu postę­
powania do ich legalizacji.

Wszystkie bezdzietne związki 
małżeńskie wy znania m ojżesro- 
wego zawarte nielegalnie, powin 
ny zawi*.eć ponownie związek 
małżeński przed labinem, za­
twierdzonym przez władzę nad­
zorczą lub przed osobą przez nie­
go upoważnioną

O ponownem zawarciu związ­
ku małżeńskiego row m no nastą­
pić ogłoszenie w  miejseowych do­
mach modlitwy.

Rodzice dzieci pochodzących 
? małżeństw zawartych nielegal­
nie, powinny zawrzeć powtórny 
związek małżeński przed rabi­
nem zatwierdzonym przez w ła­
dzę nadzorczą lub przed osobą

T E A T R  
MU,TYCZNY » L M T N I A "

Występy Janiny Kulczyckiej
D z i ś

.WESOŁA WDÓWKA"
Ceny zrizone.

75 klg. dynia na pokazie 
rolniczym

NIEŚWIEŻ W  Stołpeaęh od-

przez niego upoważnioną oraz 
podpisać oświadczenie, w  którem 
muszą być wymienione imiona, 
daty i miejsce urodzenia ich dzie­
ci oraz data i m iejsce zawarcia 
pierwszego nielegalnego związ­
ku małżeńskiego.

Powtórnie zawarty związek 
małżeński będzie ważny od daty

zawarcia związku nielegalnego 
po zapisaniu przez Starostwo 
związku małżeńskiego, zawarte­
go powtórnie w  księdze m etry­
kalnej ślubów.

Dzieci pochodzące z mai 
zeństw zalegalizowanych w  try­
bie powyższym, będą uważane 
za dzieci ślubne.

Zab ity z  zasadzki
WILNO. W  kol. Podhajce, gm- jodzkiej, wystrzałom z rewol­

weru przez okno został zabity 54 -letni Maciej Matwiejew

W  toku dochodzenia ustaloro, że w nocy zapukano do ikna 
Matwiejewa, prosząc o przenocowanie. Gdy Matwiejew podszedł 
do okna, nieznany osobnik zaśtfdeci? latarką i wystrzelił do Matwie- 
jewa, trafiając w serce i zabijając go na miejscu.

Zachodzi przypuszc/TOio. ft) tłem  zabójstwu była zemsta,

Umyslowo-cliory powiesił się w areszcie
DZISNA. W  areszcie gminnym w Pnrafjanowię powiesił się 

na kratach Felicjan Potaczyk, mieszkaniec wsi Zaborcę, gm. para- 
f janowskiej, umysłowo chory.

Potaczyk był osadzony 1 reszcie chwilowo, jako niebezpie­
czny dla otoczenia.,

Z SĄDÓW

Siedem strza łó w  do żo n y

Przewielebnemu Księdzu Dziekanowi Holakowi oraz wszyctkhn, 
którzy okazali tyle serca i niezapomnianego współczucia 
w nieszczęściu jakie nas spotkało, składamy gorące

podziękowanie.

N. E. Chrzanowscy.

UzupcłniclącY w yW r 
delegata R. II.

do 4i  okręgu wyborczego
WILNO. Na wczorajszem po­

siedzeniu R. M. dokonano w ybo­
ru p. M atyldy CLnrzeLikiej do 
zgromadzenia wyborczego 45 okr. 
z.amiasi p. Wierusz -  Kowalskiej, 
wybranej poprzednio n ieforim l- 
nie.

„flolita p%  ali z  tołW em ./

WILNO. Piotr Stupsk, liczący lat 
86, rolnik, gospodarujący na pięciu 
dziesięcinach ziemi, ochotnik z lat 
1919 —. 1920, zam, w Szklarach, gm. 
raduńskiej, stanął wczoraj przed wi­
leńskim Sądem Okręgowym, oskarżo­
ny o zactrzelenię swej żony Jady igi, 
która porzuciła go jeszcze w roku 
1329, a więc przed blisko dziesięciu 
latami

„Przyznaję się, zabiłem, gdyż bar­
dzo kochałem" —  temi słowami roz­
począł Stupak swe zeznania przed Są 
dem- tfona porzuciła go po roki’ współ 
nego pożycia, rzekomo dlatego, że * 

był się  r e jo n o w y  p ok a z  ro ln iczo -J  podziału na męża przypadło zbyt ma-

e,wanśe Stow. W ła­
ścicieli Domów

■ Zarząc: ____;
Wilna

N ip r '!^  Stowarzyszenia Właścicieli 
z a “hotnośi f m. _ Wilna zwraca się 
nie a-eTn w - ścicieli domów w Wil- 
Śv;iatẐ by wywieszane w dnie
tvcznv 0dow” cl1 wyg,ad este-
PrzeniJ ° raz odpowiadały odnośnym 
kol,,-., °J?-. Barwami państwowemi

handlowy, który przez zgroma 
dzone eksponaty dał doskonały 
przegląd wszechstronnej spraw­
ności rolniczej. Wystawa obejm o­
wała następujące działy: okopo­
wy, ogrodów warzywnych i te­
matów hodowlanych uszlachet­
nionych ras dobrze zaklimatyzo- 
wanych na ziem aeh N ow ogród- 
czyzny.

Najokazalej wystąpił ze sw y­
mi zbiorami rolnik nu 5 ha Jm

-Olory us_. .-----------  kwoiw u w ci r I, są
ziĉ nv ł  1 czerwony w dwueh po- ____
nei 4 ^ r n°!^ ch- Pasaxh, ° rów' ! Żyw icki z Odcedy. gm. ctółpec-

gospodarkę. M. in. dostarczył on 
dynię, której średnio a wj-nosiła 
145 cm. i która ważyła 75 kg.

■!:,órn,^^'JKUSC., ’ ałueoscl- z których 
K,>|y-)r biały dolny zaś czerwony,
nobry Czerwony odpowiada barwie cy-

ze

^nn ofiary v yp^dku motocyklowego
W il n o . —  Notowaliśmy wczoraj, 
"a szosie Hdzkiej w pobliża Wfina 
■- wypadkowi Jadący motocyklem 

acownik miejski Limanowski.
przewiezieniu do szpitala *w 

laH ''ba mimo zabiegów lekarskich ra«- 
ny nieodzysnawszy przyłomnosci zmarł.

ło ziemi. Wmoslr mu 
i krow

posagu 200 zł-

Przez dziesięć lat sto razy —  jak 
twierdzi —  prosił żonę, by powróciła 
do niego, lecz bez skutku. Mieli cór­
kę, która chowała się u rodziców żo­

ny, na utrzymani 1 córki nie dawał, 
mimo, iż zarabiał na kolei jako sezo­
nowy robotnik po 2 zł. 50 gr. dzień -  
nie. Powiada, że nie miał z czego pła­
cić. żona pozwała go o alimenta, i 
proces wygrało.. Rewolwer nosił, Po­
nieważ rzekomo rodrice i bracia żony 
napadali nań.

W  krytycznym dniu, w jserrzeu r, 
b. odwiedziwszy żonę, wywołał ją  na 
podwórko i ponownie prosił, by wró­
ciła, Po krótkiej rozmowie spotkaw- 
szy się z odmową, a powodowany za­
zdrością, gdyz miała innego wielbicie­
la, gajowego dał do żony z odległości 
półtora metra siedem strzałów,, zabi 
jaiąo ją  na miejscu.

Świadkowie nie wnieśli do rozpra­
wy żadnych szczególnych momentuw.

Sąd skaz*1 osk Stupaka na osiem 
lat więzienia.

ANKIETA
Czy uwała Pan (i) za słuszne powstrzymywani? 

się od udziału w obecnych wyborach do Sejmu i Se­

natu . . ...........................................

(ROZMÓWKA ALKOHOLOZNAW- 
CZJ ANTONIEGO I BENĘDYuHTA)

.— Ot, mówi sia: „Alkohól, to zhu- 
ba i'tdzko®ri!“ , abo „Pij, bracie, pij, 
na starość torba i kij ! A i t£k jesz­
cze: „Od piwa —  hłowa siwa, od wód 
ki —  rozum krótki"* Wychodzi, Antoś, 
co pićcia drenna rzecz!

—  Nu, jest i inszynh przysłów i óv. 
nakont tej sprawy, Banedyś! Przykła­
dam ty: „Alkohol hubf narpay, ali po- 
osobnemu człowiekowi nia szkodzi**, 
abo takie wo: „Pjanyj praspitsa, a du­
rak nikogda!**. Tak ot, widii??, na 
tym nia można obpierat sia!

—  Nu, a jal ty, osobiście, Antoś, 
zapatruisz sia?

—  Nakont czego, znaczy sia?
—  Nu, nakont pićcia, wiadomo!
—  Nu, cóż! Na moj pohlond, tak 

Wypić i można czasami, aby tyłka z 
totkiem!

—  A co znaczysia, po twojemu —  
pić z tołkięm?

—  A ot, żeb miara swoja znać! 
Żeb nie napiwać sie do białej horon- 
czkil

Żeb ciebi nia trzeba było do chaity 
zwoszczykiem odwozić, żeb szkanda- 
łów na ulicy nie podstrajał; a w  piw­
nej nia laz z kościami bić sia:...

Żeb janzykiem nia plaskał bez po- 
1(9X13; po trotuwaiee nie sin z
boku na bok!

Żeb durnej kłowy sHrp nie roz­
kwasił i j*k żywioła pod pknani nia 
leżał!

Nu, jednym słowam pić tylko tyła, 
i!a możasz!

—  Przypraszam, Antoś, all skond ja 
moga wiedzitć, ila ja moha?!

—  Nu, tyż churmalny adyjoła, Ba- 
n*sdyś, jak ja w5dza! Nia wiesz, mó­
wisz. kiedy dosić?!

—■ A pewr.ia, co nia wiem! T y m o- 
metru w siobi nia wstawia I

—  Takież i bez tyrmometT można 
wymiarkować, durna tvro.ja giOwa, ci 
już dosić, ci jeszrz': można I

Iżela tylko wasołość czujesz, och- 
wota dc śmiechu, żartów, facećjów, ci 
zob co zaśpiewać, ali mczhi twojr je­
szcze jasne, a rency dy noni ruchajo 
sie przapisowo, tak to znaczy, co jesz­
cze ćwiarteczka możasz zamówić dla 
kumpauji, ali —  wiadomo — orzakon 
sujonc hruntownie, bo to już tylko os­
tatnie brauziahi, pjanicy zakajanę iłok- 
czo hara biaz niczego!

— Przepraszam! A iżela pod ohó- 
rak, ci pomidora pić, to chibo też ben- 
dzi rehulamii?

—  A wo! Ci widziałasz? Moża jesz

Z życia katolickiego
KS. BISKUP MICB9ALKI3W1CZ 
U LaJE SLĘ NA E O rTE E ^N O J^ 
KOMISJI EPISKOPATU POLSKj

W ILN 3 Dziś zrana udaje się d* 
Warszawy J. E. ks. Eiskup Fufrągsu 
Kazimierz Michalkiewicz, Ks. Biskup 
udaje się w zastępstwie jurejpafctąw* 
na konferneję jrdnej z komisy^ Ep.- 
skopatu Polski (r)

TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA OHRZJk
ŚCIJAŃSEIEGO KU UZOT 0W .

ANDRZEJA BOBOLI

W  dniu dzisiejszym na terenie ea- 
łej archidjecezji wileńskiej rozpoczy­
na się IV  tydzień Mlłot.eidria ehf^e- 
śeijańskiego, który potrwa do ńołś 
23 bież. uuee. Wspomniany tydzień, ze 
wzg-ledu na złożenie w bieżącym mie­
siącu dwóch ezsjtek relikwlj św An­
drzeja Boboli w świątyniach wileń­
skich, będzie poświęcony uczczeniu 
św. Męczennika, (r)

KURS CHARYTATYWNY DLA DU­
CHOWIEŃSTWA

Poświęcony najważniejszym zagad­
nieniom miłosierdzia w parafji, odbę­
dzie się w Poznaniu w  czasie od 15— 
17 listopada br. Uczestnicy mają zaptw 
niony bezpłatny powrót koleją. Bliż­
szych informacyj udziela Związek Ka­
płanów „Unitas**, Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 22.

Żołnierze byłych formaty]1 
wschodnich połączyli się 

w jeden Związek
WILNO. W dniu 9 b. m. od­

było się w  W ilnie ogólne zebra­
nie żołnierzy b form acyj Wo^sk 
Pclskich na Wschodzie, t j, Ro­
sji, Syberji i Małej Azji, na któ­
rem została przyjęła jednomyśl­
na uchwała połączenia w  . “teiną 
organizację wszystk.cn Związ­
ków b. uczestników form acyj 
wschodiuch, a mianowicie: L e-
gjonistów Fułąwrk ch, b. Zołnie- 
c z y  1-go Korpusu. Zeligow czy- 
ków  i  Kaniowczyków, Murmań- 
r zyków, Sybiraków i uczestni­
ków  innych fortrecy) wschod­
ni eh. Zebraniu przewodniczył 
płk. Skorobohaty -  Jakubowski, 
wiceprezes reprezentacji b. żoł­
nierzy W. P. na wschodzie oraz 
prezes i komendant główny 
Zw  ązku Sybiraków.

Po cmówieuiu srraw  organiza 
cyjnycb jednomyślnie uchwalono 
wziąć czynny udz:ał w akcji w y • 
horczej do ciał ustawodawczych

M|EEJSK|R  NA POHULANCE
D z i ś  o  godz. 18-tei-

„ S U B R E T K A "
m

lejesz wiśniówka na obrus, ci, idom 
po chusteczka do kalidoru zamiejsco 
żeb popaść w drzwi, wykifujcsz sia 
na piec, to już znak meobmylny co pod 

eze pod kromka chleba wypiwać ben -! kierzyłeś zanaato i musisz ratować sia
dzisz?! Taka jadzeńnia to mucha przy j natychmiastowie, iżela nie eheesz sty-
wódcyl Tak tylko paliturszezyki zakon jdu sobi narobić przad publiko!
STjo! A człowik okuratny>z pojem- j
ciami, dyk obowiązkowie goronca dań —  Jak ratować Sia, Antoś?! Pa-
nia miensna sobie stamje, abo przy- 
"rfmsi wandłina jaka, a ohórak, abo 
pomidor —  ouszam —  też pod wódka 
podchodzoncy, ali tylko jak dodatak do
poosobnych kialiszków! j cukram obsypawszy, prar Jze-' bierz

-  A iżda chtóry, mówi, co on je ś c ]do S ftfjf?  bo LT trvr,f
/  . . ** ! r h m i P l  7 n t w a  f i m n m  « a l r g * r c l f a ima w zyęzenrau, bo mama u .ego a

w ied ź , p roszą , b o  mało c o  jakiego moża 
c z ło w ia k o w i p rzy tra fić  sia , tak lepiej 
w ied zie  na k u żn y  w y p a d e k !

—  A ot cytrynY  z  para kawałków

petyta, a tylko pićcia uważa?

_ —  To ztiaczy sia, dynaturka, ostat­
ni człowik i od takiego, manatki pod 
pacha chodu, jak nie chcasz cob was 
razam za kownierz z piwnaj wyrzu­
cili!...

Odpowiedzi Redakcfi
W. p. Henryk Dtawnicki. Niestety z 

żalem nie możemy wykonać Pańskie-j
go zamówienia. Znaczki przekazaliśmy 
do Administracji na rachunek prenu­
meraty.

!ZEZ OŚWIATĘ ŻOŁNIERZA 
DO POTĘGI PAŃSTWA

to zamierza Pan (i) weny nić feśii wystawieni 
k«ndydacl nie będą odpowiadali przekonaniom ?ana{i)

chmiel zbiwa zimnaj wody salterskąj 
ci czarnłj kawy popij szklaneczka; a 
iak tego za mało. —  wyskocz na minut 
ka do umywalni i głowa, braeię, pod 
kran, —  a pobaczysz, co wnetki tobi 
poiegczeje!

W ta p0ra możasz iznów na sala 
m acać sia do siabrow, ali już wódki 
wiencyj ani -  ni!— Wiozą ja, Antcw. co ty w pićciu

człowiek doszły, uczony i mohby ni-! . .
wers; tet dla pijoncero "arodu założyć ^  -.-jiepiej, eob ma było tobi spe-
żeb przapisowego picia nawuczać, Mi, . J’ L aty Jedz> bo inaczy nat
ot, ob tym jak zmiarkować kiedy jesz- !_ . a trzysz sia, jak zaleisz sia l
cz. można pić, ty mnie powiedziałaś?, ‘ . 'es am> w  drobny mak i zamiejsco,
zatc jak rozebrać kiedy należy sia : zeb w  chacie tak w centralnaj przano-
przestać, tak tego nie roztłumaczyłacz, ‘ cuJe8Zl—
a to nadtoż ważna sprawi ! __ ,Sprawiedliwie, Antoś, mówisz!

Jakr z ksionżki wszystko równo! Ali 
połówka, dlatego, możam z tobo wy­
pici Nie?!

Podpis

—  Nu, toż ze wszystkiem prosta 
rzecz, Banedyń!

Jak poczujesz co jenzyk tobi plon- 
czy sia i zarzynasz plaskać niapodohne 
rzeczy, to znaczy sia, że już dosić i 
trzeba przastawać !...

A jak chcesz nalać dla siabry kia- 
liszak, a tymczasowie okazuje sia co

*— A pewnia co możam!.. Ao.y tyk 
ko swoja miara znać i przakonsywać 
okuratnie, tak trochi siorbnąć nia po- 
szkodzM

„Wincuk**.
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K. GORZUtHOWS Î
Z A M K O W A  9

Zegarki szwajcarskie z gwarancją.
Wyroby złote, srebrne, platery, kryształy. 
Solidna naprawa. Ceny konkurencyjne.

KRONIKA WILEŃSKA

GIEŁDA ZBOŻOWO — TOWAROWA 
l LNIARSKA W WILNIE 

Z DNIA 10 PAŹDZIERNIKA 1938 r.
Ceny za towar standartowy wzgi. 

średniej jakości za !OG kg. w mndlu 
hurtowym, parytet wagon st. Wtino.

(Len za 1000 kg. f-co st. za la d .) 
Dostawa bieżącą, norm alna taryfa prze­

wozowa 
Żyto 1 standart 15.— 15.50 
Żyto II standaTt 14.50 15.—
Pszenica ! standart 20.50 21.— 
Pszenica II standart 19.50 20. —  
Jęczmień III standart 14.75 15,25 
Owies I standart 15.25 15.75.
Gryka I standart 17.25 17.75 
Gryka II standart 16.50 17.—

Mąka żyt11 a g. I 0—50% 29,50 30.— 
Mąka żytnia g. 1 0—65 % 26.50 27. — 
Mąka żytnia razowa 0-—95% 20.:— 21.— 
Mąka pszen. g. I 0—50% 39.50 4'..23 
Mąka pszen. g. I-a 0—65 % 38.— 38,75 
Mąka pszen. g II 30— 65% 32.75 33.25

Najwierniejsze odtworzenie mowy,
[ śpiewu V muzyki uzyskać można tylko 

6 lampowy sjperhetercdyna

„K E M E T R O  M"
chrześcijańskiej wytwórni krajowej. 

Do nabycia w „ELEKTRO — RUCH" 
M. Czyżowej — Wilno Mickiewicza 50 

Ceny bezkonkurencyjne

W TO REK 

Dktó T l  
Płacy dy 

iutr<- . 
Maksymiljan

Wschód słońca a. 5.40 

Zachód słońca •*. 4,31

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych cianyt-h Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.

M ^ a pszen.' £  .La 50 -6 5 %  2 6 ,0  2 7 . -„Wesoła Wdówka" po cenach zniżo. 
nych. Występy J. Kulczyckiej. —  Dziś
jedno z ostatnich przedstawień rekor­
dowej operetki „Wesoła Wdówka", 
która święci prawdziwy tryumf arty­
styczny, dzięki Janinie Kulczyckiej 

(rola tytułowa) oraz całemu zespołowi 
artystycznemu. Ceny zniżone

Mąka pszen.g. 111 65—70% 20,25 20.75 
Mąka pszenna pastewna 15.50 16. — 

Otręby żytnie przemiału stanaartow. 
8.— 8.50

Otręby pszen. średnie przemiału stand, i i 
10.— 10.50 '■

Lubin niebieski 7.— 7.50
Siemie lniane bez worka f-co wag. st j 

zalad. 44.— 44.75 ■;
sk 216,50

Chcesi być bog*tyir? 
Kup los

do 43 loterji kUsowej. 
Polskiego Monoooiu Loteryjnego 

w now e ’ T l  - 7 U 'Z '  Nr. 1082
przy Składzie Aptecznym

Farm. Wład. TRUBIŁŁY
W ilno, Ludwlsarska 12

(róg Tatarskiej)
Konto PKO 700.366 

Ciągnienie I klasy 10 października. 
1|5 losu 10 zt.

Występy znakomitych artystów ©■ 
petowych w „Lutni" -  Ji * o i w czwar Leń“ £ q > . Wołożyn b. 1 
tek grane będą dwie ^jery: ,Travia- jg 4 o _  1?R0_  
ta" i „Poławiacze Pereł*. Udział biorą Len ^  Horodziej b. I.
artyści tej miary jak Aaa San, E. Mos j __ 1860 —

, n , sakowski, I. Popławski i inni przy pul . _n + ’ n Trl .  h c m
do wieczora dnia 11 października 1938 pjc-e p Rubinsztejn. Caóry i orkiestra]

OBUWIE
dla wszystkich

sk. 216,5' 

sk. 216,50
Pogoda o zachmurzeniu zmiennem, 

miejscami przelotne w .zcze.
Lekkie oclnodzenie.
Umiarkowane, chwilami dość silne 

wiatry zachodnie .

DYŻURY APTEK:
Dziś w nocy dyżurują apteki: So­

kołowskiego (Tyzenhauzowska 1 ), 
Chomiezewskiego (W . Pohulanka 25) 
Miejska (Wileńska, 23), Turgiela, (Nie 
miecka 15), Wysockiego (Wielka 3).

(Hotel „St. Georges"
! « W i i n I a

Pierwszorzędny.
Pokoie wygodne, ceny tente. 

Telefony »  pokojach.

j 1540,— 1580.—
zwiększone. ! Len trzepany. Miory b. I sk. 216,50

Najnowsza premjaa. — Na sobotę:   14qq _
Teatr „Lutnia" zapowiada sensacyjną; Targ mQCZ asort 5 ^ 50 sk 173j20

700 — 7 4 0 .- 
! Targan, mocz. Wołożonv asort LII 
50-50 sk. 173,20 870.— 910.—

premjerę. Będzie nią najnowoczeeń.ej 
sza op. „Zakochana Królowa" dają­
ca szerokie pole do popisu Janinie Kul­
czyckiej.

jHotel Europejsk i
w W 11 n i •

pierwszorzędny, ceny przystępne, 
jl  elefony w pokojach. Winda osobowa.

NAUKA
—  Jeszcze są miejsca w  Przedszko 

la S.S. Bernardynek. Dla nłezamoż- 
nych są ulgi. Zapisy od godz. 9 —  4 
p.p. u furty klasztornej, Św. Michalski 
7 przy kościele św. Michała.

472"—2919.
—  Dyrekwja Kursów Maturalnych 

Sekcji Szkolnictwa Średrzego Z-N P.
w Wilnie zawiadamia, że zapisy na ku 
rsy z zakresu gimnazjum nowego 
i starego typu przyjmuje s(ę codzien­
nie w godz. 17— 18 w lokaiu Kursów 
ul: ZAWALNA 21. Wykładają profeso­
rowie o pełny di kwalifikacjach pedago 
gicznych. 4747—2927

Z E B R A N IA  I O b r / Y T T
— Zarząd Koła Wileńskiego Z.O R.

komunikuje, Iż w dniu 11 bm (wto­
rek), o godz. 18-tej we własnym loka 
lu przy ul. Orzeszkowej 11-a — 1., zo­
stanie wygłoszony przez dyrektora Stu 
dnickiego odczyt p.t. „Polska a Wę­
gry*. — W związku z powyższem Za­
rząd Kola wzywa wszystkich członków 
Z.O.R. do iaknajliczniejszego przyby­
cia".

— 345 środa literacka odbędzie się 
12 października O godz. 20,15; wypeł­
ni ją odczyt na temat: Czechy i Śląsk 
Cieszyński jako przedmiot sporu pol­
sko -  czeskiego.

—  Ogólne zebranie członkiń Zwiąż

Nekrologi, O g ło szen ia  i w s -e ik i*  
Kom un ikaty

do „ S Ł O W A ”
na bardzo dogodnych warunkach 

p r z y  j m u j e 
B iU RO  OGŁOSZEŃ

Stefana GRABOWSKIEGO
w  W linie. G arbarska 1. TeL 82.

O f i a r y
Zamiast wieńca na trumnę Rekto­

ra Zdziechowskiego Franciszkowie 
Bossowscy składają 15 złotych na 
Towarzystwo św. Wincentego a Pau­
lo.

Ku uczer-eniu Drogiej Pamięci 
Kochanego Profesora Marjana Zdzie­
chowskiego składa dla Małżeństwa w

Sygnatur!: Km. 699/35.

Obwieszczenie
o licytacji nieruchomości
.Komornik Sądu Grodzkiego w  Li­

dzie rewiru I-go Wincenity Gruźdż ma­
jący kancelarję w Lidzie ul. Suwalska 
Nr. 64 na podstawie art. 676 i 679 
K.P.C. podaje do publicznej wiadomo­
ści, że dnia 26 iistopada 1938 roku © 
godz. 10-tej w Sądzie Grodzkim w Li­
dzie odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dłu 
żniczki Maszy Wileńskiej nieruchomości 
w m-4cu Werenów gm. tejże, pow. Li- 
dzkiego składającej się z 2-dh placów 

J ziemi z zabudowaniami, ogólnego ob­
szaru 4111 s. kw., w  tern jeden pl*° 
Nr 46— 1990 sąż. kw. i drugi plac Uf. 
47 —  2121 sąż. kw. i są połączone W 
jeden. Powyższa nieruchomość w za­
stawie i dzierżawie nie jest, we wspć1- 
nem posiadaniu z innemi osobami nie 
znajduje się, natomiast posiada ks. hip. 
nr. 210/3090 przy Sądzie Okr. w Lidzie 
—  i podlega sprzedaży w całości 

Nieruchomość oszacowani została 
na sumę zł. 5900.—  cena zaś wywota. 
aja wynosi zL 3933.—

Przystępujący do prz stargu obowią­
zany jest złożyć rękojmię w wysoko­
ści zł. 590.— i pozwolenie na naby­
cie nieruchomości wydane przez p. W o 
jewodę nowogródzkiego.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie 
albo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładowych instytu- 
cyj, w których wolno umieszczać fundu­
sze małoletnich. Papiery wartościowa

n a j w i ę k s z y  w y b ó r  
pantofli rannych 

gimnastycznych 

traningowych

W. NOWICKI WIELKA 30
Obuwie sportowe, narciarskie.

RADIOAPARATY LICENCJI

Wiednia I Budapesztu
J M  EM O " I „ I I I O I - I A I I O "
Superheterodyny bateryjne i prądowe 

najwyższej jakości

w firmie n i  iiiidi
MICKIEWICZA 7. TEL. 16-28.

HURT. DETAL.

A p a raty Ele k trit
f A c |V O  I Dzi* Wspaniały film w kolorach naturalnych,

- I Premjera. doprowadzony do największej perfekcn barw

I

Księźn czka CYGAŃSKA
>wn; ^NNABELLA i Henry FONOA. Początek^o godzinie 2-ei

w ..
łówn

C E N T R A L A
Zaopatrzeń Ogrodniczych

W ł. J. i J. K R YW K O  
Wilno, Zawalna 28, 4, teł. 21-48J 

p o l e c a
D R Z  E W K A  

i KRZEWY OWOCOWE

nędzy 10 zł., dla Gruźliezki 10 zł.; 
dla biednych, którymi Zmarły opie- przyjęte będą w wartości trzech czwat- 
kowal się zł. 30. tych części ceny giełdowej.

Pogrążona w głębokim smutku Przy licytacji będą zachowane usta.
Kazimierzostwo Zdziechowscy na wowe warunki licytacyjne, o ile dodał- 

budowę szkół powszechnych zamiast kowem publicznem obwieszczeniem nie
kwiatów na grób ś.p. Rektora Ma­
riana Zdziechuwskiego 20 zł. (dwa­
dzieścia).

Bezimiennie dla małżeństwa w 
nędzy 1 zł.

Na pomoc Rodakom za Olzą wpła­
ciły na listy ofiar, przesłane przez 

ku Pracy Obywatelskiej Kobiet. Dnia przysposobienie Wojskowe Kobiet da 
11-go października rb. (wtorek) odbę-. Obrony Kraju-, Koło Wileńskie, nastę- 
dzie się Ogólne Zebranie Członkiń Z j pujące Urzędy, Instytucje i osoby pry- 
P.O.K, z referatem p. Marji Hiliero- * watne:
wej na temat „Sprawy wvborcze do i Personel Nadleśnictwa w Podbro-
Sejmu i Senatu**. Zebranie odbędzie ciziu zł. 14 gr. 65. . ,  - .
sii w lokalu Związku przy ul. Jagieł- Zebrane przez p. p. Wiadernego i i m°ść W drti powszednie od godziny 8-ej 
lońskiej N 3/5, początek punktualnie Korzeniewskiego z Urz. Pocztowego! dolS-ej, akta zaś postępowania egzekn-
o gódz. 6-tej wieczorem. Telekomunikacyjnego w Podbrodziu' cyin ? można przeglądać w sądzie

Uprzejmie prosimy Członkinie 7.P. , zj. 21 gr. 70; grodzkim w Lidzie ul._ 17 Kwietnia.
O.K. o iak. najliczniejsze przybycie. j p g.M. G 'alamówna z Publi Szko 

„ ły Powszechnej Żeńskiej Nr. 2 w Wil-
TEATR I MUZYKA lnie zł. 2—

—  TEATR MIEJSKI NA POHU-1 Ogółem na listy ofiar P.W.K. zebra 
LANCF —  Dziś, we wtorek, dnia 11 no dotychczas zł. 501 gr. 61. 
października o godz. 18-tej (6-tej w .); Suma powyższa zostara przekazana 
Teatr Mi-jski na Pohulance gra świef bezpośrednio do P.K.O. na konto cz e - 
na komedie współczesną J. Devata iccwe Komitetu Walki ó  Śląsk za Olzą.

będą podane do wiadomości „arunki od- 
mienne.

Prawa osób trzecich nie będą przesz­
kodą do licytacji i przesądzenia własno­
ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, je­
żeli osoby te przed rozpoczęciem prze­
targu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości 
lub jej części od egzekucji, że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, naka­
zujące zawieszenie egzekucji.

W  .ciągu ostatnich dwóch tygodni 
pr^ed licytacją wolno oglądać nierueho-

RADJr*-APARAT
dla wsi 3 zakresowy z głośni­
kiem dynamicznym w komple­

cie got. 150 zł.

MICHAŁ G IRDA
MICKIEWICZA 7. TEL. 16-28.

L e k a r z e

GABINET WODOLECZNICZY
D-ra Lipińskiego

Wiwulsklego 5.
zabiegi wod&e metodą D-ra Zniniewi- 
cza, choroby nerwowe, wewnętrzne, 
przemiana materji. Przyjęcia 5— 7 pp.

Dziś początek o g. 2-ei.

Jewette MCDONALD e " d ó y

Najsłynnie'sza para ekranu 
i N E L S O N

w najpiękniejszym 
najnowszym filmie „ Z Ł C T C W Ł C S A 11

Ulgi zawieszone.

2 godziny beztroskiego śmiechu.
Śpiew! Romans! Przy doda!HELIOS I

Fenomenalny śpiewak „Metropolitan Opery“  NINO M A R T I N I  
i czarująca IDA Ł U P I N O  w filmie

,DLA CIEBIE SEN0RIT0“. Atrakcje i aktualności.

Chrześcijańskie K i no  „SWIAT0 YIP“, Mickiewicza 9.
Wielka epopea patriotyzmu, bohaterstwa, poświęcenia i miłości

„P a n i W alew ska”  Greta Garbo I Ch. Boyer
Uprasza się o prżyb. na pocz. seansów: 5. 7 i 9. W niedzielę i święta od 1-ej.

— C tu t* f* l MnrK17Ak.il 
••IT«IO\VU7CMY HIC

Wilno, dnia 6 października 1938 r.
Komortik.

( _ )  Wincenty Gruźdź

ną komedję współczesną 
„Subretka** w reżyserji Ziemowita Kar 
pińskiego. Ceny miejsc normalne. j

„TEKLA" Jerzego Kossowskiego w ’ CENY NABIAŁU I JAJ
Lidzie _  ° j j iś’ ^ e ,W* ° ? k7 tv 'i ln i ’ g r a ' Związek Spółdzielni M leczarskich Zespół Teatru M iejskiego z U  dna gra . Jajczarskich P ^ ,  w  w iln je  not(>

^  sztukę jerzego wal w dniu 10 bm. następujące ceny i

” n r '  a Wi Ł , Z- V „  „  Te nabiatu * W  w złotych za 1 kg. Wieczór Hanki Ordonówny w ,e  J
atrze na Pohulance! —

W sobotę dnia 15 października rb. 
o godz. 20-tej w Teatrze Miejskim r»a 
Pohulance —  wieczór Hanki Ordonów! 
ny Nowy repertuar. Całkowity dochód 
z -koncertu przeznaczony na walkę z 
gruźlicą na wsi. Ceny miejsc od 1.00 
do 5.0 zł.

hurt;
Masło wyborowe 
Masło stołowe 

Masło solone 
Ser edamski czerwony 
ser edamski żółty 
Ser litewski 
Jaja ( na wagę)

3.10 
3.—
3.10
2.10
1.70 
1.60
1.70

detal: j

3.40 
3.30 
3.40: 
2.50 1 
2.— ! 
1.80 
1.90

t -itfTOJfrWUdf ■'
G S Y P A JiR Z & Z IK B IfN fl 

| BOLE BŁOWY ZelPWiB
Jąoajac oryginalnych moszkOwolmbaź. Kosimcw

J A K I  E P R O  S Z K I  W A  M  D A J ĄflOYZ 5A
tĄ GA JC IB  PR0 9 7 K ń W  > MICWCHO - W t g V P g W ^  TYLKO W NOWEM OPAKOWANIU
T O R E B K A C H  H IG IEN ICZN YC H .

PODNOŚMY POLSKĘ 
W ZW YŻ, BUDUJĄC SZKOŁY!

Dr. med.
L. S Z T E J N H A l l  E R

choroby skórne, weneryczne 
i  moczopłciowe,

Zamkowa 18, wejście od ul.
S-to Michalskiej. TeL 25-25 

Godz. przyjęć 4— S.

A K U S Z E R K A
Zofja Majewska . Kopińska

ul. Polooka 1 m. 2 .

Kupno i sprzeda?
DC SPRZEDANIA 4 domy drewnia^ 
tne z placem 800 sążni przy ul. Bobruj 
skiej 20. dowiedzieć się na miejscu.

4748—2929

SPRZEDAM dom 2 mieszkaniowy z 
wygodami z placem 6000 m2. z tnspek 
tami: Sobańska 7 — 2.

4680—2897.

MŁYN SPRZEDAM turbinowy wod­
ny. Adres w Administracji „Słowa**

4747— 2928

OKAZJA. W.leńska 26. Praktyczni, o~ 
szczędni kupują i sprzedają tylko w 
f-mie Okazja, Wilno, Wileńska 26. Me 
ble, dywany, kilimy, futra, porcelana, 
kryształy, obrazy, platery, srebra, an­
tyki. wszelkie rzeczy domowe i oka­
zyjne. Wykonywanie mebli stylowych.

4748.

WYDZIERŻAWIĘ 16 pokojowe letne- 
! sko —  pensjonat pod Werkami. Miej­

scowość jńęlena, zdrowa, również na 
zimowy sezon. Komirmkacja autobuso­
wi. Stała KKjenteia. Adfee w' Adnńn. 
„Słowa**. . 4565—2823

DO SPRZEDANIA duża palma deko­
racyjna „Phemx frondosa" Jasna 22—3.

4718—2910.

i
Mundury s z k o l n e .  
Ekwipunek wojskowy.
Kożuszki barankowe.
Ubrania got. i na miarę.

Rowery —  Sprzęt sporiowy.
i c ru“ w,,no»

D np.n L L L l l  Wielka 24

L o k a l e
LOKAL 10 pokojowy, elegancki, z du­
żą salą do wynajęcia od zaraz, w śród 
mieścin. Dowiedzieć się u dozorcy ul. 
Orzeszkowej 11-b.

4668—2883.
POSZUKUJE SIĘ LOKALU 2-poko- 
jowego na binro architektoniczne w 
śródmieściu. Zgłoszenia do administra 
cji „Słowa** pod Architekt.

4752—2933

Żądajcie „Słowa11
we wszystkich kioskach 
kolejDwych „RUCHU1* na 

terenie całej Polski.

Poszukują pracy
PISARZ — MAGAZYNIER, zdolny e- 
nergśczny sumienny, samotny z ukoń­
czoną szkołą romiczą i Lurs hodowla­
ny w Liekowie. Praktyka 2 lat w maj. 
Poszukuję posady, lub przyjmę prak­
tykę bezpłatną, ale tylko w maj. uprze 
mysłowionyeh. Lat. 24. Oferty kiero­
wać do Administracji „Słowa" pod 
„pisarz". 4735.

PIELĘGNIARKA z praktyką, poszu 
kuje pracy, zgłoszenia do admin. „Sło 

sub pielęgniarka.wa

POSZUKUJĘ PRACY na przychodzą
cą w charakterze kucharki, pokojów 
ki, ekspedjenjki, posiadaj* reierer 
cje, Ludwisarska 1— 28. 4753— 2934

Praca zaofiarowana
POTRZEBNY MIERNICZY, kreślarz, 
kreślarka; zgłaszać się: mierniczy, po 
cz*a Widzę sk-. Nr 14 5727

POSZUKUJE SIĘ 4— 5 pokojowego 
mieszkania z wygodami od zaraz w 
dzielnicy Antokol lub w pobliżu 
Zgłoszenia: teł. 946. 4750— 2931

AKWIZYTOR POTRZEBNY do bran­
ży maszyn biurowych i innych. Zgło­
szenia z podaniem dotychczasowych 
zajęć i posiadanych świadectw nade- 
s.ać do Administracji „Słowa"*. Wilno, 
ul. Zamkowa 2, dla Nr. 48.

4730.

POTRZEBNA SŁUŻĄCA do wszyst­
kiego z dobrem gotowaniem, Jagiellot 
ska 9— 12.

POTRZEBNE MIESZKANIE 2— 3 
pokojowe z kuchnią (pożądane z wy 
godami) komorne zapłacę za trzy 
miesiące zgóry. Zgłoszenia do Admi­
nistracji „Słowa* * sub .Opłacalry .

POKÓJ z meblami, lub bez do wy­
najęcia. Oglądać od 3 do 6. Ul. Sie­
rakowskiego 6 m. 2. 4755— 2936

POKÓJ LUB DW A z wygodami (bez 
mebli do wynajęcia. Jagiellońska 0 
m. 24 4751—2932
DO W YNAJĘCIA POKÓJ u m e b l ^  °W AGA!1! OKAZJA! 1! zamieniamy

. . „ _ . | zuzytą garderobę męską, na pierwszo-
ny z wygodami, Skopówka 6 m. 24. | TZędne najmodniejsze materjały Biel-

4754—2935 | skie, telefonować 1900. 4628-2857

Z g  u 0 y
ZGUBIONE w dniu 27.IX  na ulicy Fi 
lareckiej książeczkę wojskową i legi­
tymację Pośrednictwa Pracy wydaną 
na imię Juchniewicza Franciszka,
unieważnia się.

R 6 t n e

K o n t o  P. K. 0. tir. 700.724 CENY OGŁOSZEŃ mWmetmwy 1
75 K ^ .  M ,,™ . r t M  I n™ SŁT5 W

drożej. Zagraniczne o  50 % < rozej Ogłoszenia -cyfrowe oraz tabetaryoz. o 50 % drożej. UktaH ogłosz. w tekście i za 
tekstem 6-o a  szpaltowy. Adm. nie przyjm. zastrzeżeń oo do miejsca. Terminy druku Administracji roe obowiązują.

Wydawca: Stanisław Mackiewicz W ilno, drukarnia „Słowo", Zamkowa 2. Redaktor; Władysław Bodak


